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Przedpłata wynosi:

w K rakowi e:

miesięcznie f  złr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie f i  złr., rocznie 1 8  złr.

7.a odnoszenie do domu dolicza się 
l i i  cni. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej:

miesięcznie 1  złr. i t 5  cnt., kwartalnie 
4- złr., półrocznie S  złr , rocznie f l f ł  złr.

N um er pojedynczy ( i  cni

Kraków, Piątek 9 Stycznia 1891,, Rocznik III.

wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano,

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce»| 
za pierwszy raz i o  centów. za n a s tę ­
p ne  po 5  centów. —  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 8  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d robnych  ogło ' 
szeń 8 5  cnt. „Nadesłane** 8 0  cnt. 

od wiersza.

A dres dla  telegram ów:

„ K  I K J E I ! “ — K R A K Ó W .
R ękopisów  R e d a k c ja  nie zwraca

I F t D A K C J A A D M I 3 X T I S T R A . C J j f t . :  u l i c a  S z e w s k a  H N T r .  7 ,  Z£. p i  ę t r o .

Szkoła realna, a Aydział rolniczy.
P rzed  kilkom a dniam i podaliśm y w iado­

m ość o postanow ieniu p. miniLtra ośw iaty, 
w edług którego m aturzyści szkół realnych, 
nie będą mogli naj W ydziale rolniczym ko ­
rzystać z praw  zwyczajnym uczniom  przy­
sługujących. Pom im o przedstaw ień stron 
interesow anych, poparcia senatu akadem i­
ckiego, zostało wszystko po dawnem u, 
w edług program u pierw otnego.

N iepodobna utaić, że postanow ienie to 
je s t dla w szystkich dotkliwe, W ydział ro l­
niczy traci wiele na swej m isji, nie m o­
gąc do spełnienia swych aadań p rzygar­
nąć w szystkiej, do korzystania z nauk przy­
sposobionej młodzieży. M łodzież ukształco- 
na w szkole realnej, znajduje zaporę na 
jednej z dróg swego życia, na k tó rą  w stą­
pić usiłowała, a kraj i rolnictw o tracą spo­
sobność pozyskania wielu w ybornych a- 
gronomów.

N ie rozum iem y, jakie zasadnicze powo­
dy, dydaktyczno-pedagogicznej, lub  scien 
tytieznej natury zoaleźć mógł p. m inister, 
że tak rozporządził. W szak uczeń szkoły 
realuej niezawodnie scientyficznie w łaści­
wiej je s t do korzystania z wykładów na 
roiniczym wydziale przysposobiony od u 
cznia gim nazjalnego, um iejąc chemję, geo- 
m etrję  wykreślną, znając rysnnek, mając 
dokładniejsze wiadom ości w histo rji natu­
ralnej. N ie potrzeba zapewne dowodzić, że 
te przedm ioty scientyficznie przydatniejsze, 
jako  podnład do studjćw  agronom icznych, 
od nauk filologicznych. Co do uksztulcenia 
um ysłowego, toć szkoły realne i gim nazja 
na równi stoją, m ając na celu dać mło­
dzieży ogólne, średnie wykształcenie. Czyż­
by zuajom ość łaciny i greki miam  posia­
dać tyle dystynkcji, że bez mej ju ż  ani 
rolnikiem  być nie m ożna? Czyżby filologja 
dziś jeszcze poczytyw aną była za tak i sil­
ny specyfik umysłowy, bez którego ukszi„ł- 
cenia ogólnego, za podkład do nauk ro ln i­
ctwa służącego, pomyślećby sobie nie b y ­
ło mcŻDa ?
^ N i e  mamy zam iaru ani w prost,..am  u- 
boćznie wym ierzać przy tej sposo.bnofeęi 
cięcia ua filologję, ale też nie możemy 
przyznać je j wyłącznego , wszechwła dnego 
m andatu i monopolu na tw orzenie, czy 
m ianowanie ludzi ukształconycli, gdyz v 
takim  razie ukończonych techników  z j a ­
kiegokolwiek politechnicznego wydziału, do 
inteligencji prawdziwej zaliczyćbyśm y nie 
mogli.

Ale nie pora spierać się o te szkobneze 
w yobrażenia. Idzie tu  o coś inuego. ozko • 
la reaina ma n nas odmienne, niż w pize-
mysłowych krajach znaczenie i p rze zn a­
czenie. T am  je s t m ostem , przez który 
młodzież w kracza do handlu, do fabryk,
do zajęć wogóle przem ysłow ych, udając 
się w znacznej części po m aturze, <.o  a a 
demij handlowych. U  nas nie mą tak  po­
wabnych horyzontów  w handlu i przem y­
ś le ; akadem ji handlowej nie mam y ; m ło­
dzież udająca się do szkół reainych sk ła­
da się z trzech kategorji K oło 50%  w stę­
pujących, rozprasza się po ukończeniu il- 
ku  klas niższych po w arsztatach i h an ­
dlach a owa reszta dobija się nauki w 
klasach wyższych, z czego znowu ro zp ra ­
sza się pewien procent w szeregach woj 
f kowych i różnych zaw odach praktycznych. 
D o m atury  siada zaledwie 25 proc. do  T 
klasy wstępujących. Z tych znowu co naj­
mniej część trzecia p ragnie pośw ięcić się 
rolnictw u, bo czeka na nią ziemia ojcow­
ska S ą to synowie właścicieli dóbr ziem ­
ski, h. D otąd  działo się, ^  jeździli po na­
ukę do W iednia (Bodencultur), do lielgji, 
do Niem iec itd . Co roku  ze w szystkich
szkół realnych w kraju , "era ® 0 ° 
2 0 -  a n  i że i więcej. Ten to  m aterjal sknp.ł 
się zaraz na W ydziale rolniczym w ra 
kowie, skoro tylko pow stał, ale zam nię o 
mu wrota. Czy to  z pożytkiem  a * 1
w ydziału rolniczego, czy zgodne z o nuen 
nemi u nas właściwościam i kraju . Czy zg°^ 
dne wreszcie z zam iaram i tych, co się 
kreacje tego wydziału ub iegali? _

Z arzutu  p. m inistrow i czynić nie mamy 
zam iaru, ale z całą otuchą w y r a z i e  m u s^  
my nadzieję, a naw et przekonanie, _ że po 
stanow ienie pana m inistra okaże się zape 
wne tymczasowem.

Ankieta szkolna.
dach 30 i 31 grudnia ą- z. obra-
w c. k.  Radzie szkolnej krajowej 
której zadaniem było ulożen.e sta-

o p anu  lekcy jnego  nauki j ę_
iemieckiego w wyższych k asach 
eduich, tudzież obmyślenie środ- 
p  dniesieuiu tej nauki w ogo e.  ̂

•radach, którym  przewodniczy wi- 
lent k. R ady  szkolnej krajowej 
rzyński, a referow ał c. k. krajowy 
r  szkół dr. G erm an, b r  h u Z1

oprócz członków R ady szko nej, dr. Samo- 
lewicza, dr. Lewickiego i dr. Zajączkow­
skiego p p . : d r R yszard W erner, Profesor 
U niw ersytetu lw ow skiego, d r W ilhelm 
fre izenach , profesor U niw ersytetu  k ra ­
kowskiego,' E dw ard H am ersk i dyrek tor 
c k gimnazjum I I .  we Lwowie, dr. h a  
T0\ Petelenz, dyrektor c. k. g ™ j u m  
w Stryju, di A lbert Zi per i Józef C zer­
necki, profesorowie c. k. gim nazjum  F ra n ­
ciszka Józefa we Lw owie, dr. Lm il K ah  
tow ski, profes r  c._ k. g im ua.jum  akade- 
m ick-,go we Lwo -ie i Mieczys>aw Zale­
ski, profesor c. k. szkoły realne, w K ra -

k0M aten*|ł naukowy dla niższych szkół 
średnich został już przed kilku  Iati pizez 
ankiety , w tym  celu zwoływane, ustalonj 
i ściśle rozgran iczony ; z polecenia krajo­
wej R ady  szkolnej w ypracow ano też szcze­
gółową instrukcję do nauki języka nie­
m ieckiego w tych klasach _ i P ^ ^ Io ż o n o  
ją wraz z planem lekcyjnym . '  . . 
n istrow i wyznań i ośw iecenia, sią 1 
duchu tej instrukcji ułożone przez dr. B e r­
m ana i dr. Petelenza, są już praw ic we 
w szystkich szkołach średnich używane w 
k lasie I , I I  i W > a w bieżącym roku po­
jawi się tom I V  przeznaczony na klasę 
T V , a wyszła także już gram atyka języka 
niemieckiego dr- Petelenza, zastosowana 
do instrukcji. W  ten sposób znaczna częśc 
pracy około podniesienia i u jednostajnie­
nia nauki tego języka je s t już dokonana, 
a m etoda, której w powyższych książkach 
użyto, wydaje wcale dobre rezultaty . _ 

Było tedy zadaniem  ankiety rozdzielić 
stosow nie dalszy m aterjal naukow y na kla­
sy wyższe w t  n sposób, by opierając się 
La planie lekcyjnym  dla klas niższych, do ­
prow adzić naukę w szkołach średnich do 
tej wysokości, jak ie j w ym agają przepisy 
Lorm ujące wymagania przy egzam inie l.oi- 
rzałości. D otychcza i trzym ano się zwyKie 
plam- lekcyjnego d la języka niemieckiego 
obowiązującego w gim nazjach, w których ten 
język je s t językiem  wykładowym ; wo- 
0cc innego przygotow ania młodzieży n a ­
szej okazyw ała się jednak  zbyt wielka 
różnica między planem naukowym a ta ­
ktycznym stanem  zoczy-, brak też było 
stosownych dla nasiej młodzieży pc t r r  
ników , któreby w;, zerpywały w należyty 
sposób m aterjal nauk  -wy z właściwem na 
nasze stosunki ograniczeniem . Posługiw ano 
się przeważnie książkam i pisanemi dla| 
m łodzieży niemieckiej, zwykle za _ trudne- 
rai lub niezawierającemi dość zajm ujące­
go dla naszych uczniów m aterja łu ; wia­
dom o zaś, że jednym  z najważniejszych 
środków  do nauczania obceg* języka je st 
jiodawam e zajmującej lek tury , by treść po­
budzała do chętnego pokonyw ania tru d n o ­
ści formy. Rezultat osiągany w naszych 
szkołach był wiflB bardzo nierówny, bo za­
leżał praw ie wyłącznie od dobre, wol 
stosownej metody nau czy c .e la ; w cało . 
był on mniejszym, am tóh  po nakładzie 
czasu i pracy m ożna się było spodzie-
wac. •

, )t cnnie ułożyła ankieta następujący
plan lekcyjny klan w yższych: W  kl. ^

tyczną uczniów pozyskaną w klasach niż­
szych, a ma się to odbyw ać przy sposob­
ności tłóm aczem a tekstu  polskiego z ro­
zm aitych książek szkolnych, na co p r 
znaczono o s o b n e  godziny. N adto mają 
czniowie ćwiczyć się w płynnej  ̂a  obniy
ślonei reprodukcji dłuższych ustępów n 
tnieckich, stanowiących ile m ożnośn
łośó. W  ki. V I  mają uczniow ie pow tórzy  
po niem iecku naukę sty listyk i _ i poety , 
której uczyli się  w kl. V  w J ^ ku P0̂  
skim  na podstaw ie w ypisów  Prok 
niok ieco • przytem  należy naukę tę j 
szerzyć Stosow nie do potrzeb literatnry 
niem ieckiej. O bszerna iektura ma podać 
uczniom  w zorowe przykłady stylu  i ro 
m aitych gałęzi piśm iennictw a. W  k i . v  a 
i Y n i  mają uczniow ie zapoznać się z h i­
storia  piśm iennictw a niem ieckiego na pod­
staw ie lektury arcydzieł, przyczem ma się 
rzecz o daw niejszych epokach literatury o 
graniczyć do ogólnych poglądów  a szcze­
góln ie uw zględni się epokę klaoyczną i
czasy nowsze

W  s z k o ła c h  realnych plan pow yższy ma 
uledz tej modyfikacji, iż  na k lasę V  przy­
paść ma pkm nauki przepisany dla kl. V  

V I  w gim nazjach ze stosow nem  ograni­
czeniem , na kl. V I  i V I I  szkół realnych  
przypadni - w całości plan kl. V I I  i v l H
gimnazjów. |  , .

N aukę szkolną ma uzupełniać i utrwa 
lid obow iązkow a lektura dom ow a, z k tó ­
rej uczniowie mają zdaw ać nauczycielowi 
spraw ę ustnie lub pisem nie; ankieta u ło ­
żyła wykaz dzieł, które w stosow nem  o- 
pracowaniu mają tw orzyć przedm iot tej
lektury. , y

O prócz pow yższego planu podała an­
k ie ta  także szereg bardzo cennych nw ag  
szczegółow ych, które zużytkuje s ię p m c z ę -  
śc i w 'instru kcji dla nauczycieli, a po czę­
śc i posłużą one jako ważne w skazów ki 
przy układaniu podręczników .

N a wypadek, gdyby było możebnem po­
m nożenie liczby godzin języka niem ieckie­
go w klasach wyższych, ośw iadczyła się 
ankieta  zgodnie na użycie uzyskanego w 
ten sposób czasu kn  ćwiczeniu uczniów w 
prsktycznem  użyciu języka tego w p i­
śmie.

W yniki obrad ankiety przedłożone będą 
R adzie szkolnej krajowej.

Spraw a projektow anego urządzenia k u r ­
sów nauki górnictw a i przem ysłu naftow e 
go przy lwowskiej Szkole po.ltechnicznej, 
k tórych dom agał się Sejm  w rezolucjach, 
wystosowanych do c. k. rządu, weszła n a  
najlepszą drogę i je s t b lizką urzeczyw i­
stnienia.

R ek to ra t lwowskiej Szkoły po litechni­
cznej przedstaw ił c. k. m inisterstw u ośw ia­
ty potrzebę zaprowadzenia w ykładów  nad­
obowiązkowych :

a) c górnictw ie naftowem , z wyłączeniem 
głębokich wierceń, w 3 godzinach tygo­
dniowo, w iednem półroczu;

b) o głębokich w ierceniach, w 2 g o d z i­
nach tygodniowo, w jednem  p ó łro cz u ;

c) o technologji chemicznej produktów  
naftowych, w 3 godzinach tygodniow o.

Zarazem przedstaw ił rek to ra t wnioseK, 
by dla przedm iotów  pod a) i b) w ym ie­
nionych, ustanow ić docenta, proponując na 
tę posadę inżyniera górniczego W ydziału  
krajowego, p. Leona Syroczyńskiego ; dla 
przedm iotu zaś pod c) p. R om ana Z ało- 
zieckiego.

Owoż p. m inister wyznań i oświa­
ty  oznajmił, że gotów  je s t  zgodzić się na 
zaprowadzenie kursu  górnictw a naftowego, 
głębokich wierceń i technolog]i chemicznej 
produktów  naftowych w szkole po litechni­
cznej lw ow skiej, że jednak  w ydatk i na ten 
cel nie mogłyby już  być uw zględnione w 
prelim inarzu państwowym  na rok  1891, 
gdyż odnośne daty i wnioski nadesuły do 
c k. M inisterstw a już po zam knięciu p rac
budżetowych. . .

Z tego powodu, jak  niemniej z powodu 
znaczi ^ch inuych wydatków , k tó re  skarb  
państw a poniósł w roku ubiegłym dla 
szkoły politechnicznej przez inw estycje, 
utw orzenie kated r i t. p. i k tóre jeszcze 
będzie m usiał ponieść, otw arcie rzeczo­
nych kursów  musi być w każdym  r a ­
zie odroczone do początku roku  szkolne­
go 1891/92.

C. k. m inisterstw o w yznań i ośw iaty 
wezwało rek to ra t lwowskiej szkoły po lite­
chnicznej, ażeby przedłożył opinję grona 
profesorów szkoły politechnicznej co do o- 
znaczenia w ynagrodzenia dla docentów .

waną jest jako jedna z pierwszorzędnych. 
Nietylko względy pomieszczenia, ale wzglę­
dy kosztów przy uzyskaniu placu pod bu­
dowę i względy na rozwój miasta są tn 
brane pod rozwagę. Z tego punktu widze­
nia rzeczy p. prezydent trzy podobno ty l­
ko miejscowości uważa wogóle za możliwe 
do budowy teatrn : 1) część ogrodu miej­
skiego w pasie między ulicą Kraszewskie- . 
go a linią idącą w górę od ulicy Trzecie- 1 
go m aja; 2) plac św. Ducha i wreszcie 3) 
obszerny plac na Szkarpach, między nlieą 
prowadzącą ku Strzelnicy a Ormiańską. 
Zamiar wzniesienia gmachu teatralnego na 
placu Gołuchowskicn, uważany jest podo­
bno całkowicie za usunięty z kombinacji. 
Ostateczne decyzje cc do propozycyj miej­
skich nie zapadły jeszcze dotąd, o ile w ie­
my, w Wydziale krajowym1*.

KURJER LWOWSKI.

* Przy uchwalaniu subwencji krajowej 
na dramat, komedję i operę, zapaała mię­
dzy innemi uchwała, polecająca W ydziało­
wi krajowemu rozpisywanie co 3 lata kon­
kursów dramatycznych i wyznaczenie dwóch 
nagród z funduszu krajowego za najlepsze 
utwory sceniczne w kwocie 500 złr. i 250  
złr. Na mocy tej uchwały, postanowił W y­
dział krajowy rozpisać teraz pierwszy kon­
kurs dramatyczny z terminem prekluzyj- 
nym po koniec września b. r. na oryginal­
ne utwory sceniczne w języku polskim z 
zakresu dramatu i poważnej komedji, obej­
mujące co najmniej 3 akty i zapełniające 
cał\ wieczór teatralny. Prace drukiem o- 
głoszone, nie mniej przedstawione na któ­
rejkolwiek scenie, nawet amatorskiej, tu­
dzież prace nieżyjących już autorów, nie 
będą do konkursu przypuszczane. W  ciągu 
trzech miesięcy po upływie konkursu, na­
stąpi rozstrzygnięcie i przyznanie nagród 
przez osobną komisję, która się zbierze w 
Wydziale krajowym pod przewodnictwem 
marszałka krajowego lub jego zastępcy. 
Własność utworów nagrodzonych pozostaje 
ich autorom.

* Firma księgarska, I. Milikowski we 
Lwowie, założona w r. 1822, przeszła z 
Nowym Rokiem na wspólną własność pp. 
Starzyka i Hillenbranda.

* Za duszę ś. p. Emiljana Konarskiego,
b. reżysera teatru lir. Skarbka, odprawione 
będzie dziś w kościele 0 0 .  Jezuitów na­
bożeństwo żałohne.

* Znany sędziwy literat, W ładysław Za­
wadzki, tłumacz Bucłea, ciężko zaniemógł. 
P. Zawadzki pełnił w ostatnich czasach 
funkcje urzędnika gal. Towarzystwa gospo­
darczego.

* Ml „Czytelni dla kobiet** odbędzie się 
w piątek odczyt dra B iegeleisena: „0  
wpływie pieśni ludowej na utwory naszych 
romantyków**.

* Na ostatniej sesji ustanowił Sejm w 
miejsce nieetatowych, posady etatowe nau­
czycieli do nauk elementarnych, ogólnie 
kształcących , przy krajowych niższych 
szkołach rolniczych. Na trzy posady te 
przy szkołach rolniczych w Horodenee, 
Jagielnicy i Kobiernicach, rozpisał W y­
dział krajowy konkurs, do którego zg ło­
siło się 21 kandydatów, pomiędzy tymi 
nawet tacy, którzy przed złożeniem egza­
minu kwalifikacyjnego nauczycielskiego, n- 
kończyli wyższe szkoły realne z egzami­
nem dojrzałości, a jeden z nich nawet wy­
dział technologiczny w politechnice. Kilku 
kandydatów posiada egzamina kwalifikacyi 
ne do szkół wydziałowych, a nawet o je­
dną z posad ubiega się ksiądz grecko-ka- 
tolickiego wyznania.

* W  G az. h a r o d .  czytamy:
„W ciągn dni ostatnich odbywają się 

konferencje pomiędzy prezydentem miasta a 
Wydziałem krajowym co do ostatecznego 
ustanowienia miejsca pod budowę nowego 
teatru. Ze względu ua subwencję, z jagą 
kraj przychodzi w utrzymaniu teatru i ze 
względu na pomoc, z iaką kraj przyjdzie 
do wzniesienia miastu świątyni Melpome­
ny, a nade wszystko ze względu na ewen­
tualną przyszłość nowdgo teatru, sprawa 
ta ze strony władz autonomicznych trakto-

k u k j e r  PROWINCJONALNY.
*■

3 Ekspozytura dyrekcji policji w Oświę­
cimiu przytrzymała w grndniu r. p. na wy- 
chodźtwie do Ameryki 35 osób, które jużto 
dla braku odpowiednich legitymacyj, już 
dostatecznych funduszów na podróż z dro­
gi wrócono. -2 liczby tej oddano do sądu, 
celem ukarania za usuwanie się przed słu­
żbą wojskową 2 osoby. W  tym samym 
czasie przejechało przez Oświęcim z zamia­
rem emigrowania do Ameryki 107 osób, a 
mianowicie 74 osób z Galicji, 2 z Buko­
winy i 31 z Węgier W  Galicji największy 
procent przypadł na powiat nowo-sądecki, 
a mianowicie 16 osób, następnie idzie po­
wiat sanocki z cyfi 15 osób, jasielski z 
cyfrą 12 osób, gorlicki z cyfrą 10 osób, 
krośnieński z cyfrą 9 osób: wszystkie inne 
powiaty wykazują już cyfrę nie większą,
niż 3 osoby.

* W  Kołomyi ma powstać niebawem no­
we pismo ruskie, jako organ kołomyjskiej

Młodej Rusi** pod egidą pp. Daniłowicza 
i Harasymowicza.

* 0  tragicznym wypadku donoszą z Sas- 
sowa : Dnia 3 stycznia b. r. zdarzył się w 
Kruhowie pod Sassowem pełen zgrozy w y­
padek. W piątek dnia 2 stycznia wieczorem 
urstyjechał do Kruhowa ks. Hieronim Sta­
churski, wikary obrządku łacińskiego z Sa- 
sowa, aby dzieciom uczęszczającym do aru- 
howskiej szkółki udzielić nauki religji. W  
sobotę po szkole ks. Stachurski, wraz z p. 
W Sokulskim, młodym 24-letnim młodzień­
cem, pojechał sauiami do lasn na polowanie. 
Nim jednak jeszcze dojbchali do lasu, zoba­
czyli zająca, który wyskoczył z pod jakie 
goś krzaku i chyżo leciał do lasu. Obaj 
strzelcy mający już nabite strzelby, zerwa­
li się przeto z sań i poczęli biedź za zają­
cem. Pierwszy biegł ks. Stachurski. Gdy 
jednak wyprzedził on Sokulskiego na kilka 
krokówr, nagle zagrzmiał strzał, i cały na­
bój ze strzelby Sokulskiego, który w za­
pale myśliwskim z uieostrożności pociągnął 
za kurek, ugodził w skroń ks. Stachurskie­
go, ktury natychmiast na miejscu padł tru­
pem. S. p. ks. Stachurski był wyświęconym 
od roku, a choć krótko przebywał w Sas­
sowie, potrafił sobie swem pełnem taktu 
obejściem się i zacnością charakteru pozy­
skać serca wszystkich. Niespodziewana i tra­
giczna śmierć jego wywołała ogólny i po­
wszechny żal. Komisja sądowa ze Złoczo­
wa przybyła dopiero w niedzielę dnia 4 
stycznia, w południe. Zwłoki nieszczęśliwe­
go kapłana leżały na miejscu katastrofy 
przez całą’rdobę. Pogrzeb ś. p. zabitego 
odbył się w poniedziałek dnia 5 b, m.

f  Zmarł w Bolechowie em. komisarz ob­
wodowy ś. p. Fryderyk Papee.

Skończył się nareszcie pobór rekru tów  
i k ilkanaście tysięcy  najzdrow szej m ło­
dzieży i w sile w ieku, poszło znów po ­
w iększyć zastępy arm jj rosyjskiej, aby 
w danej chw ili, z okrzyk iem : „Za w iarę 
i c a ra “, rzucić się na wroga. K to  zna 
bliżej stosunki K ró lestw a Polskiego, ten 
wie, że służba w w ojsku uw ażaną je s t 
ogólnie, ja k o  najw iększa kara i każdy oj­
ciec poświęca nieraz osta tn i pieniądz, aby 
ty lko m ógł uw olnić swego syna P o d  tym  
względem, żydzi są najwięcej pom ysłowi 
a znając różne drogi, k tórem i chodzą p a­
nowie czynownicy, najłatw iej się pozby­
wają tego ciężaru. D aw niej panow ał zwy­
czaj, że na m iasto i gm inę wyznaczano 
pew ną ilość rek ru tów  i tych obowiązkowo 
m usiał dostaw ić burm istrz  lub wójt. W y ­
bierano naturaln ie najw iększych łotrów , 
złodziei i podpalaczy i tych ofiarowano na 
służbę cesarzowi. Było to  naw et pewnego 
rodzaju dobrodziejstw o, bo kraj pozbyw ał 
s.ę w yrzutków  społeczeństw a. Ż zaprow a­
dzeniem ogólnej służby, zm ieniły się s to ­
sunki dziś każdy, chce, czy nie chce, 
byleby był zdolny, m usi iść pod karabin 
i ty lko jedynacy w olni' oć.^wojska.' T o  
też w kom isjach asenterunkow ych odgry 
wają się sceny godne pióra D&nta, lub 
W ik to ra  H ugo.

W  ostatnich jeszcze latach obostrzono 
ogrom nie przepisy. W  tym  jednym  wzglę­
dzie urzędnicy m uszą być uczciwi, bo za 
nąjmniejszem podejrzeniem  czeka ich d y ­
m isja, a w razie dowodu w ysłanie na Sy- 
berję. Jeszcze przeszłego roku zostawiano 
10%  rekrutów  w pułkach konsystujacych 
na miejscu. O becnie naw et i ta  u lga zo­
sta ła skasow aną i w szystkich poborowych 
wysłano na K aukaz i do T urk iestauu .

Ju ż to  o gw ałtow ną m iłość do Polaków , 
r ie  m ożna posądzić ani cara, ani w yko­
nawców jegc woli

N O M I N A C J E

* Pan namiestnik zamianował kancelistów
c. k. Namiestnictwa Antoniego Dziobę , w 
Cieszanowie i Józefa Kocóła, w Nisku c. k. 
sekretarzami powiatowymi

* Pan namiestnik przeniósł c. k. sekreta­
rza powiatowego, W ładysława Jana Janow­
skiego, z Doliny do Dobromila

* C. k. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. Ludwika Ponferkę, vvika~j’usza 
obrządku łacińskiego w Milówce, stałym  
nauczycielem religji obrządku łac. w szko­
le etatowej IX . klasowej żeńskiej w Kra­
kowie ; stałego nauczyciela szkoły etatowej 
w Krzyweńkiem, Włodzimierza Kaszyckie­
go, pełniącego obowiązki tymczasowego 
nauczyciela młodszego 2-klasowej szkoły e- 
tatowej w Husiatynie, stałym nauczycielem 
młodszym dwu-klasowej szkoły etatowej w 
Husiatynie.

KONKURSA

* Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała kon­
kurs na posadę rewidenta rachunkowego 
przy depaitamencie rachunkowym krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie, Podania nale­
ży wnieść w przeciągu 4 tygodni.

W departamencie technicznym dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie, opróżnioną 
jest posada, radcy buuownictwa. Podań; a 
wnieść należy w przeciągu 3 tygodni.

Krajowa Rada szkolna rozpisała z ter­
minem do dnia 15 stycznia b. r. konkurs 
na posadę rzeczywistego nauczycie.!, nistorji 
naturalnej w gimnazjum akademickiem we 
Lwowie.

Magistrat miasta Przemyśla ogłasza z 
terminem do dnia 3 1 f jstyczniay b. r. Kon­
kurs na posadę wachmistrza policji miej­
skiej z płacą roczną 360 z łr .|i_  dodatkami.

KURIER W ARSZAW SKI.

* Magistrat postanowił utworzyć w k il­
ku miejscowościach ambulatorja bezpłatne, 
w którychby biedniejsza ludność otrzymy 
wała poradę doktora, pomoc felczerską, 
opatrunek i lekarstwa. Jak na teraz otwar­
te będą w trzech miejscowościach: w b li­
skości Powązek, na Koszykach i przy u li­
cy Czerniakowskiej. Kasa miejska na ten 
cel wyasygnowała tymczasowo 5 tysięcy  
rubli.

* Jenerał Hurko, jako naczelnik władz 
cywilnych, zatwierdził komisję lekarską 
dla przeprowadzenia doświadczeń nad środ­
kiem Kocha w tutejszych szpitalach woj­
skowych i miejskich. Komisja złożoną jest 
z kilkunastu lekarzy i ci będą czuwali 
nad chorymi, leczonymi tąż metodą. W szel­

kie dośwm.dczenia w szpitalach mogą być 
robioue tylko na podstawie orzeczenia pod­
komitetów, z których każdy składa się z 
trzech doktorów dla jednego szpitala. Jak 
obecnie, próby czynione będą w następują­
cych szpitalach : wojskowym Ujazdowskim, 
św. Łazarza, św. Rocha, Dzieciątka Jezus, 
Ewangelickim i Woiskim. Doświadczenia 
odbywać się będą według jednego progra­
mu, zatwierdzonego przez główną komisię. 
Po wypracowaniu elaboratów przez podko­
mitety. komisja ułoży ogólne sprawozdanie 
i to zostanie przesłane do Petersburga.

* Pani Modrzejewska rozpocznie szereg 
gościnnych występów w dniu 9 lutego, na 
scenie teatru letniego. Artystka podpisała 
umowę tylko na dziewięć występów. Jako 
wynagrodzenie otrzyma po 500  rubli za 
wieczór.

* Skutkiem zamieci śnieżnej, ruch po­
ciągów, jakkolwiek nie został w s t r z y m a n y ,  

to zawsze znacznie opóźniony. Na całej li-
nji kolei warszawsko-w.edeńskiej, pracuje 
parę tysięcy robotników, aby oczyścić plai 
z nagromadzonego śniegu, głównie około 
stacyj: Skierniewice i Rogów.

* W  tym miesiącu, Wincenty Rapacki, 
będzie obchodził 30-letni jubileusz swojej 
działalności na scenie poisKiej V ania 21 
stycznia 1 8 6 1 r. w y s t ą p i ł  poraź pierwszy, 
jako Blaise, w dramacie Al. Dumasa „Mu- 
szkieterowie“. Jakkolwiek ówczesny reży­
ser Józef Rycuter, pomylił się w ocenieniu 
jego t a l e n t n ,  Rapacki, dzięki swej in teli­
gencji, pracy i rutynie, wybił się na pier­
wszorzędne stanowisko, i dziś zalicza się 
do najlepszych pols_ich artystów. Mtarsza 
wa umie ocenić zasługi i niewątpliwie ju­
bileusz wypadnie św ietn ie.

Upokorzony despota.
Zw ykle dobrze poinform owany k o res­

pondent paryzk i TimeSa  p. Blovitz podaje 
następujące , nader sensacyjne szczegóły, 
odnoszące się do ustąp ien ia księcia B is­
m arcka :

„W  osta tn ich  czasach swej wszechpotę- 
gi, książę s ta ł s i;  zaw adą, eaoorą, nrzy- 
czyną iry tac ji d la  w szystkich, nieustającą 
przeszkodą w załatw ianiu interesów pu- 
bli iznych. N ie w idywał on ju ż  wcaie człon­
ków m inisterjum , którem n przew odniczył; 
nie przyjm ow ał żadnych z ich strony u ­

wag, a gdy je  czasem w roztargn ien iu  w y­
słuchał, to  następnie w ydaw ał rozkazy s ta ­
nowcze _ i ostateczne, nie licząc się wcale 
ze zdaniem  m inistrów .

„B ył do najwyższego stopn ia n iep rzy ­
stęp n y m : przyjm ow ał ty lko  tych , k tó rych  
jego fan tazja powoływał? czasam i. N ie 
znosił żadnej uw ag i, a projektów  swego 
m łodego pana słuchał z ironicznym  uśm ie - 
chem , z pogard liw ą m iną, z k tórej w nosić 
było m ożna, iż je  osądził, zanim je  j e ­
szcze usłyszał. U sk arża1 się natom iast s ro - 
dze, j t ś l i  najd robn iejsza decyzje zapadła 
bez m ego, a narzeka.', iż je s t  przeciążony 
pracą, gdy  m u p rzysłano  ja k i dokum ent do 
podpisania. B y ł istnym  postrachem  tych 
w szystkich, k tó rzy  się m ieli do niego zbli-
y * 1 7 sU m n sprzeciw iać, i

sam cesarz W ilheln  m iew ał z nim  t y k a  
ctórywcze stosunki, m e chcąc mu p rzeszka­
dzać lub m e znosząc sposobu , w jaki k sia - 
zę zw ykł Się był zachow yw ać względem  
swego m onarchy, W reszcie w ybnetua k łó ­
tn ia  w spraw ie niemal d rugorzędnej i p rze­
lała się czara d ługo przez cesarza  tajonej 
goryczy K anclerz, zagabnięty  znienacka, 
stracił kontenans i nagle r z e k ł : „ W  tak im  
r^zie nie pozostaje mi nic innego ja k  o- 
fiarow ać W aszej C esarskiej M ości m oia 
dymisję**,

„Cesarz zam ilkł —  k s. B ism arck  w y­
szed ł.

„t*dy w dw ie godziny później dym isja 
m e nadeszła, cesarz posła ł do B ism arcka 
jednego  ze swoi :h adjucantów . K siążę p rzy ­
ją ł  go z niesłychaną u p rze jm o śc ią ; był 
przekonanym , że uesarz wzywa go do  sie­
bie, i chce prosić, aby  zaniechał m yśli u- 
stąpienia.

„Tym czasem  stam  się w prost przeciw  ■ 
nie. K s. B ism arck  o słup ia ł; ad ju tau t miał 
polecenie, aby przyn.ósł dym isję księcia na 
piśm ie. Zgnębiło go to  bardzo O św iad ­
czył, iż nie przygotow ał tego dokum entu  
i rzecz całą odłożył do  dnia następnego. 
N azaju trz  przybył tenże, „am ad ju tau t Ce­
sarsk i. T ym  razem  książę przy ją ł gc spo ­
kojnie, tłum aczył się znowu i rz jk ł , iż 
w| erw m usi ziożyc nieodzow ną wizytę. 
A d ju ta n t się cofnął i książę pojechał z o- 
wą v izy tą , o które; w spom niał.

„O w ą wizytę — tru d n o  w to  uwierzyć, 
a je d n ak  ręczę, iż to , co w tej chwili p i­
szę, je s t  najzgodniejszem  z p raw dą — ową 
w izytę złożył książę m atce cesarza cesa­
rzowej F ry d e ry k  owej.

„Porw any upadkiem , człowiek ten, k tó ­
ry wczoraj jeszcze był w ielkim  kancle­
rzem , szedł poniżyć się przed tą, k tó rą  
ty lokro tn ie sam poniżał. P rzedstaw ił je j 
niebezpieczeństw a, jak ie  zagrożą pańsiw u 
w razie jego  upadku, fatalne następstw ?, 
na ja k ie  naraża się cesarz, obalając tw ó r­
cę nowego cesarstw a. B łagał ią, by  po­
średniczyła u syna, by oszczędziła N iem ­
com klęsk, wyrzutów sum ienia cesarzow i, 
a niezasłużonych upokorzeń jego  najw ier­
niejszemu słudze.

„Cesarzow a wysłuchała go do końca. 
W idziała , ja k  korzył się przed nią czło­
w iek, k tó ry  ją  i je j m aL ^nka ścigał n ie­
nasyconą nienawiścią, k tóry  zasia ł n ie ­
ufność między syuem a ojcem , m iędzy n a ­
stępcą tronu a cesarzową, jego m atką, i 
zapew ne w owej chwili, w jednym  z n a j­
dziwniejszych momentów współczesnej h i ­
storji, mogła ona napoić się do sy ta  wi­
dokiem korzącego się u  jej nóg w roga, 
k tórego zwyciężył ten sam  syn, cc m iał 
być w jego rękach zabójczem  przeciw  niej 
narzędziem.

„ W ówczas, z cal; i sw ą w yższością za­
równo pogaidliw ą, ja k  iron iczną, sta jąc się 
równocześnie m atką, cesarzow ą i kob ie tą  
zapłaciła jednym  frazesem  tem u, sch lu 
nemu przed nią dyplom acie, w szystkie o- 
belgi, ja k ie  przez całe życie znosiła :

„Żałuję m ocno —  m ów .ia —  iż je­
stem dziś bezsilną ; byłoby to  dla m nie 
szczególniejszem  szczęściem  m ódz pośre- 

u m ego syna na korzyść W . K s. 
M ości. A le książę  ta , używ ałeś całej swej 
w ładzy i całej swej dz.ałalnośoi na to , by 
serce m ego syna odw rócić odem nie, by 
um ys jeg o  zrob ić odm iennym  od mego 
um ysłu , iż w tej chw ili moja bezsilność 
spada na księcia  i że mogę ty lko  stw ier­
dzić upadek  W . K s. M ., nie będąc w sta ­
nie opóźnić go ani o je d a ą  m inutę. G dy 
księcia zabrakn ie , być może, iż mój syn 
zbliży się do  m nie, ale wówczas będzie 
już  zapóźno, pym raogia panu przyjść z 
pom ocą1*.

„K siąże  przyb ity  tem i słowam  , z g ło ­
wą sch yloną , op u śc ił sa lę audjencjoualną, 
cofając się  tyłem .

„D ziało się to  20-go  m arca r. z. G dy 
wrócił do siebie, zastał znowu ad ju tan ta  
cesarskiego, k tó ry  już  po raz trzeci dom a­
gał się dym isji p iśm iennej, wręczył mu ją  
też bezzwłocznie*'

R ew elacje p. B loG tza, k tó re  po tw ier­
dza p. J .  St. Córe w F igarze  p ary sk im  
dow odzą, że były kanclerz żelazny był ge­
niuszem , ale obłąkanyi przynajm niej o ty ­
le, że utracił poczucie honoru  i wogóle 
pozbaw iony był wielu dodatn ich  cech "ha- 
rak te ru . N iem cy m ów ili o nim , już  d a ­
wno na ucho, że je s t  to  ein geniale>' 
Schu ft.



RURJER POLSKI, dnia 9 stycznia 1891 r.

Wspomnienia Pruskiego (Oficera
z r. 1870.

Napisał

J ó z e f  R o g o s z .

Cx« 6 draga).

J  saT.t t t e ’a .

.(Ciąg daUzy).

— G dybym  m iał o dw adzieścia la t 
m niej —  nieraz m ówił —  sam bym  się w 
niej kochał. D ziew czyna ja k  złoto! D rugą 
ta k ą  nie łatw o znaleźć.

J~j ojciec, m onsieur Bill, poczytyw ał się 
za f ra n c u z a , m atka je d n ak  urodziła się 
w  Zurychu, gdzie jej rodzice mieli wielką 
przędzalnię jedw ab iu . C hociaż nie p rzy­
znaw ała się do  pochodzenia niem ieckiego, 
przeciw nie zaw sze w ielki nacisk k ładła ua 
sw oją narodow ość „ szw ajcarską*, mimo to 
w szystko w  niej wskazywało, źe kFew czy­
sto  germ ańska w je j żyłach p łynęła; zasa­
dy  w yznaw ała szw ajcarskie, ale z u sposo ­
bienia była niem kinią. Szczególnie uderzał 
w niej ów aroynudny sentym entalizm  m ie­
szczański, którem u przypatrzyłem  się w 
B erlinie, gdym  tam  odbyw ał s tu d ja  uni­
w ersyteckie. T rzeba bliżej poznać te wszy­
stk ie  K atchen  i G retehen , aby ich duszę 
zroznm iee. P odczas gdy  rosół gotują, uno­
szą się nad  H einem  — nucąc arję  z S chu­
b erta  obcierają nosy dzieciom  —  szanują 
panów  m ężów i po obiedzle przykładnie w 
rękę ich cału ją, ale rów nocześnie kochają 
przyjació ł dom n. I  nie czynią tego w zlej 
m yśli, Boże ch ro ń ! Jeżeli błądzą, to  przez 
dobroć Serca. Z resz tą  całując rano m ęża, 
popołudniu  kochanka, k tó ry  um iał w nich 
poruszyć s trunę  sentym eutaluą, z w szyst­
kich w sercu kob ie ty  najbardziej wrażłiwą, 
czynią to w  głębokiem  przekonaniu , że tern 
nikogo nie krzyw dzą. Jeźli serce może k il­
ku pom ieścić, czem uby miało odm aw iać 
sobie tej przyjem ności, a tem u, k to  do n ie­
go w zdycha, nie pow inno przykrości sp ra  
w ia ć . . .

Czy pani B illow a była pod każdym  
względem  dó N iem ek podobna, tego z nas 
żaden, którzyśm y ją  bliżej poznali, nie 
m ógłby stanowczo orzec Zdaje się jed n ak , 
że co do m oralności, znacznie się od nich 
różniła. Surow e wychowanie w Szw ajcarji, 
a tm osfera w Alzacji, czysta, nie zepsuta, 
w reszcie dobre p rzykłady  w dom u męża, 
m usiały  sw oje zdziałać. T rzym ała się tedy 
bab ina i n ik t o niej źle nie mówił

Irka m iała w sobie coś z F rancuzki, 
coś z N iem ki. B y ła  czasem wesoła, trzp io - 
tow uta, zalotna, ja k  praw dziw a paryżanka, 
a  znów k ied y n d z ie j zapadała w sentym en­
talizm  czysto niem iecki. W tedy , w śród 
rozm ow y najgw arniejszej, w spierała głów ­
kę na rączce m alu tk ie j, ja k b y  dziecka, i 
w jeden  p u n k t zapatrzona, dum ała, p rzy - 
czem nieraz łzy w oczach jej się szkliły. 
G d y  by ła w eso ła, cziowiek rad b y  był na 
k rok  je j nie o d s tą p ić , —  gdy była sm u­
tna , ja k  gorąco p ragnął j ą  pocieszyć!

B yła m alu tka , fertyczna, w łosy m iała 
ciemne, kasztanow ate, nosek figlarnie za ­
d arty . G d y  m ówiia, ogniste je j spojrzenie 
przejm ow ało do głębi, M ężczyzn nie un i­
kała , przeciw ni.., iubiła ich tow arzystw o, 
a  że by ła jedynaczką i z rodzicam i co 
chcia ła rob iła , więc je j w ielbicieli uigdy 
nie brakow ało. D aw n  ,j tłum am i n ad sk a­
kiw ała je j młodzież miejscowa, później, 
gdy  tej b rak ło , um izgali się do niej starsi, 
o dkąd  je d n ak  m yśm y przyszli, weterani na 
polu zapasów  m iłosnych, m usieli ustąp ić 
miejsca zwycięzcom, k tórzy , aby zostać 
panam i sytuacji, nie potrzebow ali naw et 
bawić się w odbijanego.

I  o ile mogłem zauw ażyć, piękna Źa- 
netka wcale się za to  na nas nie gniew a­
ła, żeśm y byli pogrom cam i jej ojczyzny.
Z w szystkim i chętnie rozm aw iała, do w szy­
stk ich  zęby szczerzyła i ty lko  nas prosiła , 
byśm y się do niej na ulicy nie zbliżali. 
K ażdy  rozum iał je j sk rupu ły  i do żąda­
nia tego ściśle się stosował.

Za to  w idyw aliśm y ją  w dom u, w łaści­
wie n pu łkow nika, bo tam  czasem z m a­
tką, ale częściej sam a przychodziła . Ju ż  
to  jedno , że m atka  wcale jej nie b roniła 
odw iedzać mężczyzny w jego własnym  a- 
partam encie, św iadczyło o praw dziw ie nie­
m ieckiej G em ilthlichkeit. W szak w wielkiej 
G erm  inji je s t  to  na porządku  dziennym .

W szyscy więc w niej się kochali i w szy­
scy je j to mówili.

W szyscy, prócz m nie jednego.

N ie pow iem , żeby m i się ni" podobała, 
przeciw nie, zrobiła na m m e większe w ra­
żenie, niż k tórakolw iek  inna kobieta, ale 
od pierw szego w ejrzenia odkryłem  w  niej 
je d n ą  słabostkę Ź anetka należała do tych, 
k tó re  od dziecka do hołdów  przyw ykłe, 
mogą zająć się jedyn ie  tak im  mężczyzną; 
k tó ry  im  będzie obojętność okazyw ał. D la 
dziewczęcia pochlebstw am ’ zensućego, chłód 
mężczyzny je s t  b ronią najbardziej n iebez­
pieczną i p raw ie zawsze niezawodną.

R az to  sobie powiedziawszy, często g ę ­
sto  udaw ałem  w tow arzystw ie, że jej cał­
kiem  nie uważam , w tedy ona co chwila 
w ysyłała ku  mnie badaw cze spojrzenia, 
gdy  s 'ę  z jak im  mężczyzną sprzeczała; 
staw ałem  zawsze po jego stronie, co ją  
niezm iernie iry tow ało; nic unosiłem  się n i­
g d y  nad jej pięknością, nie pow iedziałem  
je j ani raz, że jestem  niewolnikiem  jej 
wdzięków.

D obra tak ty k a  zdziała swoje.
O dkąd  spostrzeg ła , źe ma z głazem  do 

czynienia, zaczęła w ytężać w szystk ie siły , 
by  mnie podb ić  i do siebie przykuć. I n ­
teresow ałem  ją  nierów nie więcej, niż w szy­
scy moi ko ledzy  razem wzięci, więcej na 
w et niż sam  ad ju tan t pu łkow nika, choć 
ten był chłopcem  przysto jnym  i pod je d ­
nym dachem  z nią m ieszkał. Pokonać 
m ężczyznę opornego, jak iż  to  tr ju m f dla 
kobiety  pięknej a zalotnej!

A le podczas, gdym  z wielkiem  zadow o­
leniem  na to pa trzy ł, ja k  ona zbliżała się 
do sieci, k tó rą  ua nią zręcznie zastaw i­
łem , zacząłem d la niej oczuwać sam  wię­
cej niż przelo tną sym patję  i potrzebow a­
łem całego w ytężenia męzkiej w o li, by 
zbytecznie nie zabrnąć i na śm ierć się nie 
rozkochać. Je d n o  mme jed n ak  od tego 
chroniło , m ianow icie o b aw a , że m usiała 
być osobą p ło c h ą . . .

Zdarzyło się r a z ,  żeśmy się zeszli w 
pustym  k o ry ta rz u , a że był on dosyć 
w ą z k i, więc stanąw szy naprzeciw  siebie, 
nie m ogliśm y się w ym inąć, nie zam ie­
niw szy z sobą choć k ilku  wyrazów. N ie 
w iem , jak im  to się stało  sposobem , ale 
gdy n '1 na pow itanie rękę  podała, m im o- 
woli zatrzym ałem  ją  dłużej w mojej dłoni. 
N ie cofnęła mi r e k i , a gdy na m nie po­
patrzy ła, figlarne jej oczy zdaw ały się m ó­
wić : N a resz c ie !

O sądz iłem , że nadeszła chw ila s ta ­
n o w c z a ^

F auno Ź a n e tto , ja  cię k o c h a m ! —  
szepnąłem

—  P a n ? . . .  m nie?  —  i roześm iała się 
ja k  sreb rny  dzw onek.

—  N ad  życie ! . . .  Jeźlim  m oje uczucie 
do tąd  u k ry w a ł, to  dlatego, że bałem  się 
by m nie nie straw iło.

Znów na mnie spo:r z a la , ale ja rb y  z 
niedowierzaniem . P otem  rzek ła dobitn ie:

— P a n  N iem iec, a ja  F r a n c u z k a ! . . .
P ierw szy dopiero  raz przyznała się tak

otw arcie do swojej narodowości
— K to b y  tam  o tern w spom ina ł! —  

odparłem . —  Jesteśm y ludźm i, i to w y­
starcza. Z resztą m ylisz się pani, za N iem ­
ca m nie biorąc.

—  W ięc pan nim nie je s te ś  ?
—  A leż, Boże chroń, jam  P o la k !
— C h a ! c h a ! c h a ! —  serdecznie się 

roześm iała. —  Ja c y  oni zabaw ni! Już 
dziesiąty  mi m ó w i, że P olak. P ru sk a  
a rm ja , ja k  w id z ę , sk łada się z sam ych 
P olaków  I C h a ! c h a ! c h a ! ja k ie  to  p y ­
szne !

T e  słowa pow iedziawszy, w yrw ała sw o­
ją  rączkę, skinęła piękna głów ką 
w głębi korytarza.

znikła

(Dalszy ciąg nastąp i).

wyjechał do Paryża; tam przez kilka lat. 
wyłącznie poświęcał się oftalmologji i w 
1839 r. po raz drugi doktoryzował się 
Przez pewien przeciąg czasu, był asysten 
tem katedry oftalmologicznej, a następnie 
tenże sam przedmiot wykładał w szkole 
praktycznej w Paryżu. Jakiś czas przeby 
wał w Burgundji i dopiero w ośm lat pó 
źniej, gdy cesarz Aleksander I. nadał 
amnesiję emigracji z 1831 r. powrócił do 
Warszawy i od pierwszej chwili, zajął wy 
bitne stanowisko, gdyż na owe czasy był 
jedynym specjalistą do chorób ocznych. Za 
mianowano go dyrektorem instytutu oftal 
micznego, wybrano sekretarzem Towarzy­
stwa lekarskiego, a gdy otwarto Szkołę 
główną, został powołany do wykładów.

Katedrę profesora oftUmologji, zajmował 
przez lat kilkanaście i dopiero skołatany 
wiekiem i pracą, nsnnął się od tego obo 
wiązku. Resztę życia poświęcił zarządowi 
kasy wsparcia podupadłych lekarzy, oraz 
wdów i sierót po tychże. Jednak nie ustą 
pił zupełnie z widowni nauki, gdyż często 
wygłaszał odczyty na cele dobroczynne, na 
kióre tłumnie spieszono, do umiał wiedzę 
uczynić dostępną i w stylu lekkim opowia­
dał zawiłe fakty z dziedziny poważnych 
studjów.

Przed siedmiu laty, obchodzono w War­
szawie 50-letni jubileusz jego zawodu le ­
karskiego. Ze wszystkich stron odebrał 
lioldy uznania, bo nietylko rozległą nanką, 
ale i szlachetnym charakterem, zasługiwał 
na ogólną cześć i szacunek.

Do końca życia trzymał się krzepko i 
nikt się nie spodziewał, aby katastrofa tak 
szybko nastąpiła. Umarł nagle w dniu 6 
stycznia, zostawiając po sobie żal po­
wszechny, bo medycyna i społeczeństwo 
straciły w nim dzielnego żołnierza.

Ze stołu redakcyjnego.

Wiktor Szokaiski.

Jeszcze w przeszłym roku spotykaliśmy 
dość często, podczas lata, w ogrodzie Sa­
skim, przygarbionego staruszka, siadającego 
na ławce i zabierającego chętnie rozmowę 
z sąsiadami. Najwięcej ciągnęli go akade­
micy, a gdy się dowiedział, że ma do czy­
nienia z medykiem, rozjaśniało mu się czo­
ło i na temat nauki, rozpoczynał długie 
wywody. Młodzieniec słnchał go uważnie i 
ze czcią, bo owym przypadkowym prele­
gentem był —  W ikior Szokaiski, naczelny 
doktór szpitala oftalmicznego, profesor oftal­
mologji w Szkole głównej, a następnie na 
uniwersytecie, prezes Towarzystwa lekar­
skiego i wychowawca kilku pokoleń do­
ktorów medycyny.

Urodził się w Sandomierzu w 1811 r. 
Po ukończeniu liceum w W arszawie wstą­
pił na wydział lekarski do tamtejszego u- 
niwersytetu, lecz burza 1831 r. wyrzuciła 
go wraz z ianymi na świat szeroki i mło - 
dy adept Eskulapa, nie oparł się aż w Gies­
sen i tam w 1833 r. otrzymał dyplom i 
stopień doktora medycyny. Chcąc się wy­
kształcić w jednej tylko gałęzi medycyny

A  W ycieczki pana B rouczka . Utwór hu- 
m orystyczno-satyryczny czeskiego autora 
►Świętopełka Czecha. Przekład Nitowskiego. 
Warszawa 1891 . Nakład księgarni Papro­
ckiego.

F ilister praski, p. Brouczek, stary ka­
waler, właściciel kamienicy, trawi żywot 
na konsumowaniu swoich dochodów. Czas 
jf zabija" p. Brouczek czytaniem książek, 
kupowanych w antykwarniach Wyobraźnią 
odznacza się ten jegomość żywą, i przej­
muje się treścią bardzo łatwo. Przy knflu 
zaś p. Brouczek fantazuje na temat zaczer 
pnięty z książek. Lubi wówczas robić wy­
cieczkę np, na księżyc. Co on w tej dro­
dze widział! Na księżycu mieszkają sami 
poeci, malarze, artyści i icb mecenasowie. 
W  tych obrazach autor kreśli dowcipną sa­
tyrę na współczesne artystyczno-literackie 
stosunki w Czechach. P . Brjuczek znowu 
od czasu do czaon przenosi się w przeszłość. 
Zdaje mu się np., że żyje w czasach husy- 
ckich. Był raz pijany i wpadł do piwnicy, 
tam przez ciemny korytarz wszedł do Pra­
gi ź XV wieku. Rok 1420 podoba mu się 
bardzo. P. Bronczek bierze udział w wy­
padkach ówczesnych ; cóż kiedy prędko roz- 
czarowywa się i zraza do stosunków śre­
dniowiecznych : dbały o swoją skórę ucieka 
ze wszystkich obozów i wreszcie, jako 
tchórz i zdrajca, zostaje przez Zyżkę ska­
zany na śmierć. Na szczęście — budzi się 
w beczce, w sieni domu, gdzie piwiarnia 
Wiirzla.

Opowiadanie prowadzone jest z humorem 
wielkim. W  autorze znać jednak zwolenni­
ka młodoczeskich poglądów, i miłość dla 
husytyzmu.

A  Un petii neveu de M azarin  par Lu- 
cien Perey. Paris. Callmann Lćvy. 1890.

Autorka, pisząca pod pseudonimem Lu­
cjana Perey, szczęśliwie dobiera sobie te­
matów w archiwach rodzinnych. Książka 
niniejsza przedstawia nam minione stulecie 
w ramaCn rodzinnego szczęścia i miłości 
Życie i otoczenie księcia Nivernais, malo­
wane są dobrze i zajmująco. Strona oby­
czajowa opowiadania jest najciekawszą, bo 
trafnie charakteryzuje ustrój towarzyski z 
owych czasów. Zajmujące też mamy tu 
szczegóły z codzienuego życia założyciela  
wielkości Prus. Wojskowy ład i dyscyplina 
cechują dui królewskie. Studja p. Perey po­
siadają rzadki wdzięk, co zapewnia im naj­
zupełniejsze powodzenie.

A  K lem ens J u n o s z a : Z zapadłych ką­
tów. Obrazki. Stracone szczęście. Z pamię­
tników roznosiciela. Młynarz z Zarudzia. — 
Warszawa 1891. Nakład księgarni Papro­
ckiego.

Autor, którego piękny utwór dopiero co 
“kończyło drukować nasze pismo, wydał 
obecnie tom nowel; wszystkie prawie są 
czerpane z szlacheckiego życia. „Stracone 
szczęście“ jest raczej powieścią niż nowelą, 
osnutą na tle zdrady narzeczonego. Panna 
Marta była narzeczoną młodego sędzica, p. 
Jana, którego bardzo kochała. Na nieszczę­
ście w sasiedztv’ie nabył majątek Niemiec

Kintz, mający córkę Izę, ekscentryczną pan­
nę. P. Jan się w niej zadurzył i poleciał 
za nią aż za granicę, zmarnował życie , mu­
siał niegodną porzucić, a po powrocie spo­
tkał dawną panią swego serca, jako żonę 
innego. Opowiadanie jest prowadzone z wer­
wą. „Pamiętniki roznosiciela“ mają w so­
bie wiele rzewnego uczucia. Inne ntwory 
noszą na sobie piętno wybitnego talentu 
autora „Słupa".

O b r a z e k  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  

przez

J Ó Z E F A  B L I Z IŃ 8 K IE G O .

. . .  L nbiłem  bardzo  tego staruszka. Siwy 
ja k  go łąbek , m iał la t coś około ośm dzie- 
sięciu, choć się do nich m e przyznaw ał. 
N iechętn ie m ów ił o swoim w ieku. Zaga- 
dnię*y w tej m aterji zw ykł był o d p o ­
w iadać :

—  Z drów  jestem , dajcie mi pokój. I le  
m am , to  m a m ; dość, że ja k  m i się w idzi, 
żaden z w as m oich la t nie doczeka. W y 
te raz  w szystko robicie, ja k  na parow ej m a­
szyn ie—  tak ie  też i wasze życie.

Zw ał się Ja n  K ublick i, a  m ieszkał w 
m ałej oficynce jednego  z nicpokaźnych 
dworków „nad R u d aw ąu. Byłem  raz  w 
tem  jego m ieszkaniu. Zajm ow ał dw a małe 
pokoik i, w których sp rzę t był niem al n - 
bogi, ale actilndny i czyściu tk i, i b iedy 
s ta ć  tam nie było.

M iał podobno ja k iś  k ap ita lik , od k tó ­
rego procent w ystarczał m u na skrom ne 
u trzy m an ie ; n ik t je d n ak  nie w iedział nic 
pewnego. B yli tacy , k tó rzy  p le tli, że dusi 
grosze i siedzi na w orkach z pieniędzm i, 
ale n ik t na to  nie przysiągł. D osyć, że 
od nikogo n ic nie potrzebow ał. O w szem , 
nieraz zdobyw ał się naw et d ia  kogoś na 
skrom ny prezencik, ja k  naprzykład  d la 
dzieci p. M arcina K opytk iew icza, którego 
dom  upodobał sobie jak o ś nad inne i 
częstym  w nim  byw ał gośc’°m.

P . M arcin  nie odpłacał mn się w zaje­
m nością ; w praw dzie u siebie to lerow ał go, 
a naw et zdobyw ał się na pow ierzchow ne 
oznaki czułości, sk łoniony snąć do tego 
przypuszczeniam i o św ietnej sy tuacji m i ■ 
ją tkow ej staruszka, k tó rych , ja k  się raz 
w yga-la ', był ta jem aym  w yznaw cą; p raw ­

dopodobnie chodziło m u o w ykrycie ow e­
go dom niem anego kap ita liku  i przeniesie- 
n :e  go na swoją kam ieniczkę na K b  pa- 
rzu. Sam  przecież nie odw iedzał g o ; był 
„nad R udaw ą* w szystkiego raz , albo n a j­
więcej parę razy, czego sta row ina nie brał 
bynajm niej za złe p an u  M arcinow i. G dzież 
jem u. właścicielowi realności i kandyda to ­
wi ua radcę m iejskiego, fatygow ać się z

w izytam i do figury tak  m ałoznaczącej, i 
to  jeszcze m ieszkającej w tak im  zakaza­
nym zakatku. ja k  .n a d  R udaw ą*. W szak ­
że to  na drugim  końcu m ia s ta ! Z  R lepa- 
rza kaw ał niem ały.

S taruszka znała dobrze cala dzielnica 
Nowego Ś w iata i Sm oleńsna, lubił bowiem 
przechadzać się po plan tach  na przestrzeni 
Collegium n o m rn ; regu larn ie przez rok 
cały można było sp o tk ać  go tam  o p e­
wnych godzinach, a  latem  i josien ią rad  
siadyw ał na jednej z ław ek w pobliżu 
„G rażyny* , gdzie zw ykły  zbierać się m a­
tk i i n iańk i z dz.atw ą, d la  k tórej miewał 
zawsze w kieszeni karm elki, albo ko loro­
we cukierk i angielskie. D alej zapnszczał 
się w tedy  chyba, gdy  szedł na K leparz  w 
odw iedziny do pana M arcina.

R az, ja k o ś  pod jesień , zn ik rą ł m m  na­
gle z horyzontu , nie pokazując się wcale 
v ' m iejscach, gdzie zw ykle m ożna go by­
ło spo tkać. Zanw ażylem  to  po niejakim  
cza be dopiero  ; zaintrygow ało mnie to  tem 
bardziej, że zapytyw any o niego raz  p. 
M arcin , k tórego  spotkałem  na ulicy, nie 
um iał m nie ob jaśn ić na raz ie ; przyrzekł 
mi tj lk o , źe się dowie.

K R O N I K A  L 1 T E R A C K 0 - A P J Y S T Y C Z N A .
A  W  odczycie o Tołstoja Krenzerow 

skiej Sonacie, posłał baron Berger kiłka 
gorzkich pigułek niemieckiej narodowej li­
teraturze. Między innemi powiada on, że 
niemieckiej samoistnej literatury nie ma te ­
raz tak dobrze, jak nie było jej do czabów 
Lessiuga. Na piśmienniczym horyzoncie tam­
tejszym panuje trójca: Ibsen, Zola i Toł­
stoj, a niemieccy autorowie nskują ich na­
śladować i rodzaj ich lokalizować, w ten 
jednak sposób nie stworzy się, ani niemie­
ckiego dramatu, ani powieści. Dalej kryty­
kował Berger dzieło Tołstoja, wykazał, że 
duch, jaki wieje z Sonaty, obcy jest natu­
rze germańskiej, nierównie mniej zdemora­
lizowanej, niż rosyjska. Pesymizm rosyjski 
nazwał mówca epidemją, równie niebezpie- 
czną, jak pessymizm Szoppenhauera, innego 
jednak rodzaju. W końcu wyraził nadzieję, 
że literatura niemiecka wkrótce wejdzie na 
nowe to ry , zjawi się niespodzianie dzieło 
pełne idealnej miłości ludzi, pełne „błękitu 
jak niebo* romantyki (himmelblauer Ro- 
mantik), zyska powszechuą sympatję i u- 
znanie i dzisiejszy materjalizm niemiecki, 
wraz z Ibsenem, Zolą i Tołstojem utonie 
w niepamięci falach. Odczyt br. Bergera 
wypowiedziany na korzyść niemieckiego 
związku szkolnego, oklaskiwała gorąco li­
cznie zebrana publiczność. Oklaski te nie 
są bez znaczenia; jak zbrojnym pokojem, 
tak dzisiejszym kierunkiem literatury świat 
jest już zmęczony przeżywa się wszystko 
i nowa era dla ludzkości na każdem polu 
się zbliża. Co przyniesie ? Przyszłość poka­
że. Zjawi się może jaki drugi Byron, który 
zdruzgota panujący dziś realizm i natura­
lizm, jak tamten niegdyś zdruzgotał ro­
mantyzm.

i h j a w m m r '-

POLACY NA OBCZYŹNIE.

I W dzień św. Sylwestra urządziło Tow 
strzelców polskich w N. Jorku bal, który 
powiódł się bardzo dobrze.

W  Shenandoah poważni Polacy ubo­
lewają bardzo nad tem, że wśród tamtej­
szych Rusinów nie urtsją spory parafjalne. 
W iększość jest zadqw>;40na z ks. Andrucho- 
wicza, część zaś ehee na proboszcza ks. 
Obuszkiewicza z Shomokin i ztąd zawzięta 
walka. Niedawno przyszło aó krwawego 
starcia. Trzech zwolenników kB. A pokłuto 
niebezpiecznie nożami.

* W  pierwszą niedzielę miesiąca gru­
dnia urządziło ' iw. „Harmonja* w Nowym 
Jorku teatr amatorski. Przedstawiono Pana  
Jo m a h k ieg o  Fredry.

Filadelfja w Ameryce północnej.— Ob 
chód listopadowy odbył się tu bardzo uro­
czyście. — Na dochód parafji odbyło się 
w tutejszym kościele (?) polskim przedsta­
wienie chińskich cieni. —  Kółko dramaty­
czne rozwija się barazo dobrze. Pierwsze 
jego przedstawienie odbyło się w dzień św. 
Sylwestra. Amatorzy odegrali piękną sztu­
kę p. t. Obrona Częstochowy,

* W Trenton w Ameryce północnej od­
był się przed kilkoma tygodniami teatr ama­
torski. Odegrano bardzo dobrze sztukę W ł. 
L. Anczyca p. t. Lobzowianie. Na przed­
stawienie przybyła także pewna liczba A- 
merykanów, którym polski śpiew bardzo 
się podobał.

sąd przysięgłych w Krakowie, na Teodora 
Makowskiego przez sąd przysięgłych w 
Stanisławowie. Pierwszy zamordował ko­
bietę na drodze i obrabował ją ; drugi za­
mordował przy pomocy dwóch przyjaciół 
i żony swej, Bzwagra Tomasza Knca z po­
wodu nienaw iści; trzeci zaś popełnił skry­
tobójstwo na Nikicie Zaprega, rzekomo z 
zazdrości. Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie, wszystkie trzy wyroki za­
twierdził.

* Na posiedzeniu Sejmu deputowany 
Schneider i inni posłowie oświalczali się 
za zniesieniem tak zwanego Hausirhandel 
(handlu domokrążców) w Wiedniu, za ogra­
niczeniem go zaś ad minimum w oko­
licach.

* W Kiinstierhausie otwarł swoją wy­
stawę klub akwarelistów. W ystawa nie od­
znacza się niczem szczególnera, ani pod 
względem ilości, ani jakości malowideł. 
Przeszloroczna taka wystawa nierównie by­
ła świetniejszą, pod każdym względem.

* Między ks. Eugenjuszem Ghicą a se- j 
kretarzem tutejszego rosyjskiego konsulatu, j 
Lermontowem, przyszło do pcjedynkn na i 
pistolety, w którym Ghica został lekko I 
zranionym. Przyczyną pojedynku było nie­
pochlebne wyrażenie się księcia o „Boha­
terze naszych czasów" poety Lermontowa, 
którego potomkiem jest sekretarz Lermon­
tow.

* Panują tu niebywałe mrozy, połączone 
z ogromnym opadem śniegu. Dunaj począ­
wszy od Turn-Severinu aa całej linji aż 
do Suliny, pokryty jest skorupą lodową. i

* Na odbytem d. 3 b. m. posiedzeniu ' 
najwyższej lady zdrowia zastanawiano się 
nad utworzeniem higjenicznych instytutów  
i ułożeniem odpowiedniego programu dla 
nich, tak, aby odpowiadały swemu celowi, 
kształcąc stosownie lekarzy i urzędników 
zdrowia.

* Evśnement du jonr w Wiedniu jest 
artykuł Scharfa przeciw Rotschildowi, u- 
mieszczony w Sonn u n d  M ontcgs Zei 
tung. N ietylko to, co Scharf pisze, wywo­
łuje sensację, ale i to, że pisze właśnie 
Scliarf, ten sam Scharf, który jest żydem, 
a w gazecie swojej walczy głównie z a n ­
tysemitami. Oskarża on Rothschilda wprost 
o szwindel grynderski podwójny, a nastę­
pujący: Rothschild ma 1 /fi część akcyj Nord- 
bahnu, a połowę akcyj Creditanstaltu. Otóż 
nakręcił tak, żeby Nordbahn sprzedała 
swoje kopalnie węgla firmie Creditaustalt, 
czyli Rotlischildowi, nadto żeby sprzedała 
te kopalnie za 8 miljonów, a Creditanstalt 
z Rothschildem utworzą dla tych kopalni . 
towarzystwo akcyjne, jednak juz nie na 8 , 
lecz na 10 miljonów i co więcej, emitować 
będą ut.cje z agio 50 proc. Tymczasem 
hrabiowie Larisz i W ilczek złożyli ofertę 
kupna tych kopalni za 10 (!) miljonów go­
tówką. Cóż się dzieje? Nordbahn, wzięta 
we dwa ognie, nie wiedziała co począć aż 
Rothschild znalazł wyjście: najpierw całą 
sprawę polecił odroczyć, a tymczasem  
sprzedaż węgli, nie kopalni, oddać firmie 
Creditanstaltu, tym sposobem zyskać na 
czasie —  a co potem, to się zobaczy. Seharf 
wzywa prezesa Nordbahni,, margrabiego 
Pallaviciniego, aby nie pozwolił na krzy­
wdzenie akcjonarjusżow Nrrdbahnii i za­
pobiegł nowemu szwindlowi czcigodnego 
barona Rothschilda. I

* W przeciągu 1890 roku zdarzyło się 
w Wiedniu 339 wypadków samobójstwa, 
między któremi 267 było ze strony męż­
czyzn, 72 ze strony kobiet. Liczba ta jest 
o 27 mniejsza niż w roku 1889. Rewol­
weru użyło 111  osób, 104 mężczyzn. 7 
kobiet.

rubli, naznaczył UDogiego podporucznika z 
gwardji grenadjerów w Petersburgu, Ale­
ksandra Protopopowa, który się przed kil­
ku laty ożenił z panną Olgą Norowicz, 
wbrew woli bogatej rodziny panny.

KURJER NOWOJORSKI.

* Spłonął tu teatr na Brodway, w któ­
rym w lutym b. r. miała występować Sa­
rah Bernhardt. Pożar wszczął się, jak je­
dni tw ierdzą, wskutek nieostrożnego rzu­
cenia papierosa ; wedłng innej wersji,, przy­
czyną ognia był drnt elektryczny Szczę­
ściem, płomień ogarnął gmach po przed­
stawieniu, tak, iż nikt z ludzi nie poniósł 
szwanku. W iatr gwałtowny rozmiatał iskry, 
w momencie też stanęły w ogniu; sąsiedni 
hotel i drugi teatr Hermanna; hotel czę­
ściowo uratowano, drugi teatr, jak i pier­
wszy, spłonął doszczętnie. I’ tu ludzie nni- 
knęli katastrofy szczęśliwie. Ogólne szkody 
obliczają na pół miłjona dolarów, t. j. na 
półtora miljona złr. Sama aktorka Fanny 
Davenport, występując w Fifthe Avenue tr , 
liczy sobie szkodę na 50.000 dolarów.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Arcyksiężna Stefanja przedłuża swój 
pobyt w Alzacji do nieoznaczonego czasu.

* Donoszą tu z Czerniowiec, że miasto 
weźmie udział w uroczystości Grillparze- 
rowskiej.

* Grupa kupców polskich postanowiła 
starać się u rządu austrjackiego, aby wszedł 
w umowę z rządem rosyjskim co do budo­
wy drogi żelaznej między Miechowem a 
Krakowem.

* Najwyższy trybunał kasacyjny rozpa­
trywał onegdaj trzy wyroki śmierci wyda­
ne przfez sądy galicyjskie, a to: na Anto­
niego Bereżańskiego przez sąd przysięgłych 
we Lwowie, na Dominika Gawina przez

KURJER BUDAPESZTEŃSKI-

* W Vasiłrhehly na W ęgrzech zmarł 
niedawno wieśniak Jan Andrzej Nagy. po­
zostawiając swoim spadkobiercom miljonowy 
majątek. W  samej gotówce posiadał jj„ 
100.000 złr., w złotej rencie zaś 360.000  
złr., nie licząc ogromnych obszarów ziem­
skich.

KURJER LONDYŃSKI.

* Żona angielskiego następcy tronu, księ­
żna Walji, została przed kilkn laty mia­
nowaną honorowym doktorem muzyki na 
uniwersytecie dnblińskim. Podczas promocji 
miała na sobie księżna kostjnm studenta 
dublińskiego, w którym miało jej być bar­
dzo ładnie. Niedawno postanowił komitet 
pań angielskich z lady Salisbury na czele, 
ofiarować królewskiemu kolegjnm muzyczne­
mu, do którego patronek liczy się i na­
stępczyni tronu, posąg tejże w stroju pro­
mocyjnym. Posąg wykonał książę Wiktor 
Hohenlohe, i — pomimo że takie ręce kie- 
rowały dłutem — ma on być zupełnie do­
brym. Obecnie dzieło to oglądać można 
w St. Jam es-Palais.

KURJER PETERSBURSKI.

* Jenerał SeliwerstoW miał podobno zo­
stawić testament, w którym spadkobiercą 
majątku fswego, wynoszącego 2 miljony

Podwójna Śmierć, w  Felpeez pod Raab 
zmarła 65-letn;a kobieta, Fanny Pfeiffer: 
przy trumuie pozostawiono jednego czło­
wieka dla pilnowania. Około 10 ej wieczór 
zmarła poczęła się ruszać i podniosła się 
z irum ny; stróż naturalnie uciekł w naj­
wyższym stopniu wystraszony. Zmartwych­
wstała poszła do sąsiadów i zapukała do 
drzwi, prosząc, aby ją wpuszczono, bo jest 
jej zimno. W śmiertelnej trwodze otworzo­
no drzwi, zaledwie jednak usiadła przy 
piecn, poczęła się chwiać, i wkrótce na 
dobre już tym razem umarła. Wypadek ten 
wywołał niesłychaną sensację w okolicy.

Nieletni nagrodzony autor. Zeszyt sty- 
czn:owj wychodzącego w Londynie miesię­
cznika dla dzieci „Little Folks“ zawiera 
powiastkę skomponowaną przez 12 -Ietniego 
następcę tronu siamskiegc. Na pamiątkę tę 
dostał malec medal (nagrodę udzielaną 
za najlepsze utwory), mianowany został 
rycerzem legji honorowej „Little Folks*. a 
nadto powiastka jego drukowana została z 
portretem.

Pomnik tiambetty. w  v iiie  d’Avray, 
mieścinie, gdzie przed ośmiu laty zmarł 
Gambetta, odsłonięto pomnik wielkiego 
trybuna, dzieło rzeźbiarza Bartholdicgo. 
Pomnik, do którego materjału dostarczyła 
Uzacja i Lotaryngja, składa się z półkola 

aoryckich kolumn, które na wierzchu ozdo­
bione są herbami alzacko-Iotaryngskiemi i 
kwiatami. Gambetta przyciska do serca 
połamany sztandar, dwie zaś postacie ko­
biece wyobrażają Alzację i Lotaryngję, 
klęcząc przed ołtarzem, ojczyzny, spoglą 
dają kn Gambecie. Na kolumnach wyrze­
źbione są nazwy wszystkich miast alzacko- 
lotaryngskich, które przyczyniły sie do 
postawienia pomnika.

Charty morskie. Tak nazywają mary­
narze dwa parowce „City of New Y ork sB  
i „Teutonic“, które w przeciągu od maja 
do grndnia zeszłego rokn, szesnaście razy 
przebyły Ocean Atlantycki Są to najszyb­
sze statki na świecie. „Teutonic-1 odbył 
jednę podróż w 6 dniach, 6 godzinach i 5 
minutach; „City of New York" w sześciu 
dniach, 4 godzinach i 55  minutach.

Ka^a śmierci za pomoc? elektryczno­
ści, stosowana w Stanach Zjednoczonych, 
okazuje się często zawodną, tak, iż naj­
wyższy sąd odrzucił ją niedawno, opiera 
jąc się na przykładzie, jaki zdarzył się w 
San Francisco. Pewien skazany w tem 
mieście, otrzymał uderzenie prądu o sile 
tysiąca wolt, nie został jeduak zabitym, 
tylko ręce spaliły mn się do kości. Gdyby 
się takie wypadki powtarzać miały czę­
ściej, by-iaby to tortura, nie kara śmierci.

Ofiary ognia Spłonął doszczętnie w 0- 
kolicach Wuhu parowiec chiński, na pokła­
dzie którego znajdowało sie 200 lu d z i; 
wszyscy stali się ofiarą strasznego żywiołu.

N E K R O L O G I A ,
f  Tomasz Stanecki, rektor Uniwersytetu 

lwowskiego, profesor fizyki, zmarł 8 b. m. 
o godz. 4 rano we Lwowie.

f  Henryk Strzemię Chwalibóg, b. wła­
ściciel Szczucina, zmarł w Kamionny 3 sty­
cznia b. r. Drzeżywszy lat 70.

-f- Aleksander Guttry, żołnierz z roku 
1831 zmarł onegdaj w Piotrowicach.

Tak rzeczy stały, gdy razu jednego spo­
strzegłem na rogu ulicy skromną kartę 
żałobną, oznajmującą, iż zeszed’ z tego 
świata ś. p. JŁn K ublicki, którego p o­
grzeb odbędzie się jutro z kostnicy szpi­
tala św. fcazarza.

W ięc um arł w szp ita lu ! B iedny s ta ro ­
w ina S n i 1 mig} g0 k to  doglądać w domu. 
M oj Boże! ja k  sm utną je s t  S tarość dla 
człowieka osam otnionego! Jak ież  były 0- 
s ta tn ie  iego cLw ile?

A le pomyślałem sobie, że może p. M ar­
cin wie coś o tem , a naw et, źe to  on 
zajaw szy się oogrzebem , kazał w ydruko­
wać klepsydrę.

P ostanow iłem  przeto  dow iedzieć się bliż­
szych szczegółów, i w tym celu zwróciłem 
krok i ku  kam ienicy pana M arcina, gdy 
iak  n£ to, spotkałem  jego  sam ego i idą­
cego spiesznie i m ającego minę bardzo za­
aferow aną. W ytłóm aczyłem  to sobie łatw o 
k lop  R am i, nieodłącznem i od zajęcia się 
pogrzebem .

N ie w idział mm'e, trzeba było więc sa ­
m emu go zaczepić. Z ajęty  m oią m yślą, 
p rzystąp iłem  ao  rzeczy bez wstępu.

—  Jak się pan mass. ? —  rzekłem — 
cóż mu było? pa co nmarł?

-  K to  ta k i?
— K ublicki ?
—  Ja k i K u b lick i?

’ —  N o, pan Ja n , ten z  nad R udaw y,
pańsk i przyjaciel.

— A  ! um arł ? kiedyż ?
—  Ja k to , nie wiesz pan?
— P ierw sze słyszę
—  U m arł w szpitalu , ju tro  pogrzeb.
—  O !  — rzekł paD M arcin tonem  kon­

wencjonalnego ubolewania — dziwno mi 
też było, że tak  daw no go nie widziałem. 
D zieci dopytyw ały  się |J ż o niego.

—  W ięc pan się nie dow iadyw ałeś w 
jego  m ieszkaniu?

— N ie miałem czasu. P an  wiesz, źe 
teraz w ybory do R ad y  miejsKiej.

—  Będziesz pan na pogrzebie?
—  N o, naturalnie.
Z tem  rozstaliśm y się, bo panu Maroi- 

no w. spieszyło się.
N azaju trz , o godziuie wymienionei na 

marcie pogrzebowej, staw iłem  się w kost- 
ricy . L udzi była gars tk a  maleńKa, a wśród 
ucn nanróżno szukałem  pana M arc ira . 

N ie było go.
! Choiałem zobaczyć jeszcze nienoszczykft,

ale trumna, skrom na bardzo, była ftit 
l zabitą.
| Cerem onje żaiobne me zabrały  wiele 

czasu. D w ukonny karaw an s ta ł ju ż  przed 
k o s tn ic ą ; wyniesiono trum nę i niebawem 
k o n d u k t był gotów.

A le idąc za m m , ja k że  zostałem zdzi­
w iony, g d y  oko w oko spotkałem  się z 
żywym panem  Janem

D ziwnego doznałem w rażenia, i muszę 
się p rzyznać, że nim  zdążyłem  s :ę opam ię­
tać , lekki dreszczyk mim owoli przebiegł 
mi po skórze A leż bo zdarzanie było nie- 
z w y k łe ; ten  sam człow iek, na którego po­
grzeb przybyłem , siał przedem ną we wła­
snej swojej osobie !

P ow itał m nie przyjaźnie.

( Dokończenie nastąp i) ■
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vadził żadnych ok ła­
dów. R edakcja Tiroler-Słitnm en d o j e
sieb ie : .R acze j pom agajm y ^
Czechom i korzysŁajmy ^  !<j ^ aj j ]  
by usunąć u naszego ludu 1 . ,

myślimy je an a k  w c fi, Czechóme

a u s t r o -w ę g r y .

W i e d e ń  7 stycznia. D r - Jha^ re*n
oświadcza w dzienniku T trd e r  S  w men,
że rozm aw iał w praw dzie z G ie g r®m u

j • i • • i nip źe nie prze­wodzie czesko-niem ieckiej, me *
m awiał bynajm niej * okłai
a tern mmej me. prowadzi! od

sieb ie : .R acze j pom agajm y J E |

tnę; 
be-

falnych N ie m e k  na ^ ' “/^ o f e ^ t r o c h ę  
którzy me są wcale leps ,
gorsi, „ i i  krajow i °P JZg ° dzisiejSzem po- 

P r a g a  7 stycznia. JNa azw j  v
siedzeniu załatwiono dwa §§ ciągle
M ow o, o opozycji
jeszcze nad ośw iadczenie Ł,łb o w e g o ,  
spraw ie w ew nętrznego j ę ^ - ^  . y aszaiV . 
Przem aw iali p osłow ie , o  » Dr '
ten ostatn i gw ałtow nie w ys ęp ' e
ciw ko m arszałkow i, za jego P k le t j  
Postępow anie przy sprawdzani

s r ^ r - g g ^ - i

m ć ,  kiedyś Pf".

» w S °  ozd “ 1 ?  p rz e p ro » .d r e zożtalo

« « 2 V V  P < « lta  • H t ó f i E K '

S ^ p S Ł T S S  S 3 &

rady nad sytuacją chwili.

FRa NCJA.

P a r y ż  7 stycznia, lu l ju s z  F e rry  bron ' 

J  wobec " ^ “ P ^ Ś y T '

P rzeciw nie, poczytuje sobie z . p’ _
przyprow adził do skutku z i n
cuzko-rosyjs ie. W  r o z m o w i e  z korespon­
dentem m w m e n t ,  nazywa F e rry  śm ie- 
sznem oszczerstwem  tw ie rd zen ie , iż do 
Wyprawy tonkińskiej nakłonił go B is­
m arck. D ow odzić tego m ogą napaści, ja ­
kich był przedm iotem  ze strony N ord- 
deutsche A lkiem - Z d tu n y .  O  swoim sto- 
sunku d o  R osji mówił J u l j u s z  F erry  co 
następuje : „K iedy  byłem m m istrem , stan 
rzeczy na szachownicy europejskiej p rzed­
staw iał rię  inaczej, niż dzisiaj. M oi na­
stępcy znaleźli w R osji punki oparcia, 
którego nam  przed pięciu la ty  brakowało. 
Spraw a bułgarska nie sprow adziła jeszcze 
oziębienia stosunków  N iem iec i R osji. 
M im o t o , mój rząd miał tę  zasłu g ę , e 
przy sposobności sprawy, egipskiej, w pro­
wadził R osję na m orze Śródziem ne. rzy 
zawarciu pożyczki egipskiej, a  1 
mianowicie, żeby Rocja podjęła się g i.a  
rancji razem z innem i państw am i euro­
pejskiem u C ar zgodził się na to  i poraź 
pierwszy widziano podpis Rosji o o in
oych m ocarstw  kontynentalnym - 1CUJ 
zwołałem do P aryża  konferencje w sp ra ­
wia kanału  Suezkiego, reprezentadt Rosji 
szedł zaraz po franenzkim . D °  p rak ty ­
cznego w yniku konferencja ta  nie do ­
prow adziła, bo mój rząd tym czasem  u - 
p ad ł“ .

B o  u l o g u ę  7 stycznia. K onferencje 
między- Parnellem  a 0 ’Rrienem  dzisiaj się 
zakończyły. O b ie  strony postanow iły prze­
bieg obrad uw ażać jak o  poufny. Pow sze­
chnie sądzą jednak  , że zupełna w vm i?na 
m yśli , ja k a  się m iędzy nim i odbyła, u- 
praw nia do nadziei, że przyjdzie do po ­
kojow ego załatw ienia istniejących sporów. 
CFBrien pozostanie jeszcze przez kilka 
dni w Boulogne i porozum iew a się z 
M ac-C arthym . P arnell z towarzyszami od­
jechał już do Anglji.

* Na międzynarodowym targu pieniężnym 
nastał znów perjod spadku 3topy procentowej.

* Obrót giełdy londyńskiej wynosił w ro­
ku ubiegłym z górą 85 miijardow złr.

* Do austrjackiej kasy oszczędności zło­
żono w miesiącu grudniu zeszłego roku 
2 .764.574 złr., a odebrano z niej w tym 
samym czasie 3,733.182 złr. Kapitał z de­
pozytów wynosił z końcem ubiegłego mie­
siąca 180,821.000 złr.

* Bank austro-węgierski ustanowił sto^ę 
procentową przy dyskoncie w wysokości 
4Vgj przy pożyczkach na zastaw papie- 
rów renty państwowej i obligów banko­
wych na 5, a przy pożyczkach na inne 
papiery wartościowe na S1̂  od sta. D yw i­
dendę na rok 1890 uchwalono w kwocie 
47-30 złr. od akcji. Kupon za drugie pół­
rocze 1890 roku wynosi przeto 32 złr. 30 
centów. Udział, jaki w zyskach mają obie 
administracje państwowe, wynosi 783,381  
złr., a przypadający do zapłaty podatek od 
banknotów 49,653 złr.

* Do Folitische Correspondenz donoszą z 
Madrytu, że rząd tamtejszy postanowił wy­
powiedzieć hiszpańsko-włoski traktat han­
dlowy.

* Od dnia 7 b. m. termin, jaki na ko- 
leji północnej cesarza Ferdynanda pozosta­
wiono interesantom na przeładowywanie 
towarów wynosić będzie 12 godzin, a nie
jak dotąd tylko 6.

* Z Rzymu donoszą, że reprezentanci 
pewnej grupy kapitalistów angielskich za ­
warli z kilkujwłoskiemi domami handlowe- 

mi umowę, co do utworzenia angielsko-wło- 
skiegc danku budowlanego z kapitałem za­
kładowym 25 miljonów lirów, uelem ban­
ku będzie zabudowanie dzielnicy Vil- 
la Ludovici między Porta Pia i Porta del 
Popolo.

W iedeń 7 stycznia.

T arg  na  p ło d y  rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenic- 
8.34—8.36, żyto  7.43—7.44, owies 7.12—7.14, rze­
p a k  12.85—13.60, k u ku ryd ze  6.48— 6.50, olej rze­
p a kow y  3 3 .-3 3  50, olej ln ia n y  — .----------.

Pasza. 100 kilo siana 2.69—519. Słoma 2.13— 2.63 
koniczyna —.;----- .—

Na ta rg  byd ła  przeznaczonego na rzeź, sprdzo- 
no dziś 2562 sztuk z Węgier, 1079 sztuk z Galicji, 
— sztuk z Bukowiny i 1044 sztuk z okolic nicm. 
194 b wołów. Płacono (licząc za cetnar metr. w »gi 
rzeźnejj za tuczone woły węgierskie 50—62 złr., 
galicyjskie 50—58, niemieckie 52—64, włościań­
skie --------- , za cetnar metryczny wagi żywej:
buhaje i k ro w y  złr,

Okowita kontyngentowa 17.60—18.— .— .
T a rg  na  trzodę. Dziś spędzono 1478 sztuk, w 

tej l ic z b ie  tucznych Płacono za młodą trzo­
dę ucząc za kilo żywej 34— 41 ct.

C ukier  nierafiuowany 14.70 — 14.75, rafino­
wany w głowach 30.50—31.—, w kostkach 31.00 
do 31.75, miałki 30.00—30.2 5,

N a fta  kaukazka w Trieście 6.50—6.75, z Fiume 
w Wiedniu 20.00—20.25, amerykańska z Fiume 
21.26—21.50, krajowa z Florisdorf Type bląnk  
19.00—19.50, przezroczysto -20.00—20.25, z Oder- 
bergu w bite  S ta r  20.50— 20.75, s ta n d  w bite  
_  ______. . .  t galicyjska stand  w bite  marka Skrzyń­
skiego 19 .50—20.00, cesarska Skrzyńskiego 21.76
do 22.00, wh. rase  z Pardubic — .-------------- , st.
toh  ._____ .— , et. w h. Gartenberg-Schreier
18.75- -19.26.

K aw a  Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rnwn 137— 153, lowgrown 129— 135, Jawa 120— 
124 Portorico 130— 13h.

O e A T  a l s o ż a
dnia 7 stycznia 1890 roku.

Lwów Tarnopol
Podwoło-

czyska

7-10—8-10 
g.gO—6.30 
5-80—7-—  
ą.------6-40
6‘------9’—

6-90— 7*75
5.86—6’ 15 
5-26—7—
5-90 6-20
6-— 8-50

6-60—7-65 
5 .8O— 6-10 
5-20—6—  
5-50 695  
6*76 8—

, _.__
, ._1 

1 
1 s

 
1 

1 
1 ś 1 

1 
i s 
! 

1 
1 S 

'

3 8 —49—

_•------ •_ ______•--- —------- •—

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lmanka 
Konicz czer.
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 10° kil° netto bez worka. 
Ghuii-Sl za 56 kilo loco Lwów z ł-  5° ' -  do ° 5 
Okowit: za 10’000 litrów Pr0 loco ljW 
~~ “—  do — •
Kttch handlowy i usposobienie spokojne.

WŁOCHY.

R z y m  7 stycznia. W edług doniesienia 
b iu ra  H ero lda , Papież udzielił dym isji 
w szystkun służącym  W łochom , poniewa 
okazało s i ę , iż wielu z nich działało w 
charak terze  tajnych ajentów  włoskiego 
rządu.

ANGLJA.

b o n j r n  7 stycznia. Rozeszły się po­
głoski, ze G ladstone zw ątpiw szy po oska" 
tniclf wypadkach w powodzenie polityki 
H o mc- Rulowej, m a zamiar ustąpić z wi- 
do ni życia publicznego. Podobno przy­
gotowuje długą iUl)Wę do swoich wybor­
c ó w ,w  której ostatecznie ich pożegna.

O Brien ma się podobno po przypro­
wadzeniu do skutku zgody-, między powa- 
śnionemi rakcjami irlandzkiemi, oddać w 
ręce władz angielskich w celu odsiedzenia 
kary, na którą został skazany zaocznie

Zbliżający się okręt angielski, k tóry  
wiezie na swoim pokładzie Padlew skiegc 
i jego losy, zaczyna niepokoić opinię pu ­
bliczną. Co zrobić z rad ie w sk im ?  P raw o 
o politycznych przestępcach , w ydane w 
r - 1870, wyraźnie w skazuje położenie ta ­
kiej osobistości na ziem i angielskiej, aie 
dzienniki jak o ś zaczynają głośno się od ­
zywać, iż można robić w yjątk i, 1 idy za­
chodzi w yjątkow a okoliczność. Tim es po- 
p rostu  pow iada, że rosyjskich nihilistów  
bronić nie należy.

formacji wojska polskiego pod opieką Fran­
cji, aż wreszcie zgodził się na utworzenie 
legjonów polskich w niepodległej wówczas 
Lombardji. Jakoż dnia 9 stycznia 1797 r. 
podpisaną została ugoda w Medjoianie, po 
między rządem lombardzkim a jenerałem  
Dąbrowskim. W owej ugodzie powiedziano, 
iż „lud lombardzki uważać będzie Polaków, 
uzbrojonych na obronę wolności, jako pra­
wdziwych braci, nie zaś jako zaciąg cudzo- 
ziem ski11. Wodzem legjonów został jenerał 
Dąbrowski. Do d 7 marca 1797 było już 
2000 Polaków pod bronią. Najwięcej do­
starczyli ich jeńcy, zabrani z armji austry- 
jackiej, rodowici Polacy lnb Rusini. Nie- 
dłngo potem wzrosły te zastępy do 6 ty­
sięcy i popłynęła z icli piersi po raz pier­
wszy pieśń nasza: „Jeszcze Polska nie zgi-

Z powodu śmierci dra Tomasza Stanę- 
ckiego przesłało wczoraj wielu przyjaciół 
zmarłego, między innymi także kilkn pro­
fesorów naszego Uniwersytetu, telegramy 
kondolencyjne bolesnym ciosem dotkniętej 
rodzinie.

Na pogrzebie ś. p. Tomasza Staneckie- 
go, rektora W szechnicy lwowskiej, repre­
zentować będzie krakowski Uniwersytet JM. 
rektor Zakrzewski.

Delegat krak. Towarzystwa lekarskiego 
na pogrzeb zmarłego w W arszawie dra 
Wiktora Szokalskiego —  prof. dr. Mars — 
powraca jutro do Krakowa.

Bawi w naszem mieście dr. Andrzej 
Chramiec, właściciel i kierownik zakładu 
wodoleczniczego w Zakopanem.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie 
zwyczajne Wydziału filologicznego Akade­
mji Umiejętności, odbędzie się d. 13 sty ­
cznia 1891 r., t. j. we wtorek o godz 6 
wieczór, na którem : 1) prof. L. Ćwikliński 
odczyta rzecz o Janickim ; 2) Sekretarz
złoży dzieło dra M. Bobowskiego p. t. „Pol­
ska poezja religijna do końca w. XVI, cz. 
I. Pieśni katolickie11.

Sprawozdanie Z ostatniego odczytu dra 
Ochorowicza, który zgromadził wczoraj li­
czną publiczność w sali To w. Uoezpieczeń, 
odłożyć musimy dla braku miejsca do ju­
trzejszego numeru.

Komisja, złożona z pp. radców : Gerin­
gera i Chmurskiego, oraz dyr. budownictwa 
p. Niedziałkowskiego zwiedziła wczoraj 
wieżę Marjacką, dla zbadania, jakie robo y 
około jej naprawy są na razie konieczne.

’ Jubileusze instytucyj. Krakowskie Koło 
artystyczno-literackie obchodzić będzie nie­
bawem dziesięciolecie swego istnienia. W y­
dział „Koła“ polecił p. Kazimierzowi Bar­
toszewiczowi napisać i wydrukuwać dotych­
czasowe dzieje sympatycznego stowarzysze-

R E P E R T U A R
t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

W sobotę 10 stycznia: Po raz pierwszy" 
Z ło te  rybki, komedja w 4 aktach Franci • 
szka Schiinthana, z repertuaru wiedeńskiego 
Bnrgteatru.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 8 stycznia.

Hotel Sajki: nr. Fr. Poletyłło z Litwy, hr. Kon­
stancja Łoś z Bobina, br. Zdzisław Brunicki z Lu­
blińca, br. Zdzisław Heydel z Berna, Józef Kier- 
wiński z Glinek, Leopold Metzger ze Lwowa, Ka­
zimierz Gautier z Cbruszczyny, Wikto Morawski 
z Brzącowic, Antonina Borkowska z Przemyśla, 
Larsadja Stołykwo z Wiednia Marja Saillet z Za­
górzan, Antoni Nimplsch z P m ,  Wincenty Ren- 
zenberg ze Lwowa, Karol Listowski ze Lwowa, 
Adolf SchlOsser ze Lwowa, Helena Klobassa z Sko­
łyszyna, Jadwiga Gaszyńska z Zelazówki, dr. Wa­
d a  iv Sobierański z Marburga, M. Nugant Deloin z 
Wiednia, Andrzej Prock z Lincu, dr Andrzej Chra- 
miec z Zakopanego.

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
M ie s ię c z n ie  . . .
K w a r ta ln ie  - -
P ó ł ro c z n ie  . - •
R o c z n ie  • •
Z a  o d n o s z e n ie  d o  

d o m u  m ie s ię c z n ie

t  złr.
3  *
e  „

1 3  *

—  c t.

1 5

Na prowinejii
z przesyłką pocztową:

M ie s ię c z n ie  . . .  1  z ł r .  & 5  c t ,
j K w a r ta ln ie  . . .  4  „ —  „
|  P ó ł r o c z n ie  . . .  8  „ —  „
‘ R o c z n ie  . . • • 1 6  „ —  „

W Niemczech:
j K w a r t a l n i e  . • • ■£ z ł r .  8 0  c t .
i

; We Francji, Anglji, Włoszech, 
j Ameryce i t. d.
i
' K w a r ta ln ie  . • ■ 5  z ł r  V ©  c t

Z kolei zabierali głos pp. Friedlein 
Rwiatkowski, Kasparek i Domański w o- 
bronie sekcji ekonomicznej, oraz pp. Prop- 
per, Styczeń, Bruśnicki i Chęciński prze­
ciw, krytykując zarazem działalność eko- 
nornatu i rewidenta technicznego.

Rada wreszcie uchwala wnioski sekcji, 
oraz dwa wnioski r. m. Proppera, aby: l )  
instrnkcja dla rewidenta technicznego, wy­
pracowana przez sekcję prawniczą, przedło­
żoną została w krótkim czasie Radzie miej­
skiej, oraz 2) uregulowano instrukcję dla 
ekonomatu miejskiego, a następnie przed­
stawiono ją do zatwierdzenia Radzie. Przy­
jęto również wniosek r. m. Kasparka, aby 
wobec przeciążenia pracami sekcji ekono­
micznej —  powierzane były w' przyszłości 
do rozpatrzenia sprawy policji budowni­
ctwa sekcji III.

Z kolei udziela Rada Towarzystwu ochro­
ny biednych starców starozakonnych w Kra­
kowie, p. n. „Asyfas Skenim“ snbwencji 
w' kwocie 500 złr. i jednorazowej zapomogi, 
ze względu na poniesione w r. u. wydatki, 
w takiejże kwrocie.

W reszcie uchwalono, że pięciolecia, nale­
żące się urzędnikom miejskim, obliczać na­
leży wedle płac uregulowanych uchwałami 
Rady m. z r. 1889, i przyznano kredyt 
dodatkowy w kwocie 150 złr. na opędze­
nie kosztów utrzymania sierot.

Przed zamknięciem jawnego posiedzenia, 
zarządził jeszcze p. Prezydent wybory do 
komisyj.

Do komisji przemysłowej weszli z po za. 
Rady pp. ■ 1) dr. Adrjan Baraniecki, 2)
Jan W dowiszewski, 3) Stanisław Barabasz, 
4) Sławomir Odrzywolski, 5) Stanisław  
Twaróg, 6) Ernest Stockmar, 7) Antoni 
Gettlich, 8) W acław Głowacki, 9) Karol 
Otto, 10) Piotr Fossobudzki.

Do komisji archiwalnej wybrano pp.: 
dra Stanisława Smolkę, ara Bolesława U- 
lanowskiego, dra Franciszka Piekosińsaie- 
go, dra Augusta Sokołowskiego.

Sekcja V powołała na delegatów swych 
do domu kalek, pp.: dra St. Pareńskiego 
i dra St. Paszkowskiego. Wreszcie do 
komisji gazowej wybrano w miejsce p. 
Szancera, dra Ernesta Bandrowskiego.

Przy drzwiach zamkniętych odbyło się 
posiedzenie tajne.

i
tona

K alendarz. Dziś św. Marcjanny,_ panny 
iarjusza; jutro śś. Wilhelma bisk. i Aga- 

pap

Rocznice- 9 styczni 1829  pogrzeb W o­
ronicza w Krakowie. Jau Paweł Woronicz 
poeta, kaznodzieja przypominający Skargę: 
biskup krakowski, odnowiciel pałacu bisku­
piego w Krakowie, w końcu arcybiskup 
warszawski i prymas Królestwa Polskiego 
Kongresowego, a jako taki koronował cara 
Mikołaja na króla polskiego w Warszawie, 
nmarł w Baden pod Wiedniem 4 grudnia 
1828 r. Zwłoki zacnego, czcią całego n° 
narodu otoczonego księcia Kościoła złożo­
no na Wawelu dnia 9 stycznia 1829.

ma, którego prezesem od chwili założenia j Przedpłatę w ysyłać należy wprost
K o ssa k a k o m it^ a r ty s ta _ m a la r z  p ' J U l)M Z , d o  Administracji K u r  je ra  Pol-

Również krakowska Kasa oszczędności S lC i  M K r a k O W lC , 1L S
święcić będzie w r. b. ćwierćwiekowy ju-  ̂ s k a  1. «, I* P»* g d p l  w razie prze- 
bileusz zasłużonego istnienia. W ydziały: ciwnym nie możemy odpowiadać za
„Koła“ i t. zw. W ielki R asy krzątają się ’ zw R>kę w  posyłce, 
gorliwie około upamiętnienia tak ważnych |
w rozwoju obu instytucyj rocznic. : JNOWO przystępują.CF abo-

Z tbatru. Siódme przedst-:. wieme komedji nenoi otrzym ają bezp ła tn ie  po- 
K. Zalew skiego: „Oj mężczyźni, mężczy- ! eZąie k pow ieści Piotra Jaxy  B y­

kowskiego „M aleparta“, którejź n i!“ wypadło wczoraj, jak dawniej, do­
brze zupełnie. Mówimy: dobrze zupełnie, to 
znaczy, że nie mamy nie do nadmienienia; 
wszystko było na swojem miejscu i wszy­
stko dostrajało się do całości artystycznej. 
Panna Kałużyńska po raz pierwszy grała 
rolę Zofji i była energiczną, podejrzliwą i 
dowcipną tak, jak tego wymagała postać, 
stworzona przez autora. Pani Wojnowska 
jest poprostu świetną —  to dosyć Pani 
Siemaszkowa wywiązała się bardzo ładnie 
z swego zadania. O pani Siennickiej, która 
w roli Amelji Tichard jest znakomitą, tru­
dno więcej powiedzieć nad to, cośmy w swo­
im czasie napisali po wystawieniu komedji 
Zalewskiego. Męzkie role wykonali pano-

druh w osobnych arkuszach roz­
poczęliśm y w bezpłatnej , , B i -  
bljotece K u r je ra  P o lsk ie ­
go

L w ó w  9 stycznia. T u te jsze  dzienniki 
donoszą że m inister ośw iaty zwrócił się 
do prezydjum  nam iestn ictw a z żądaniem  
przedstaw ienia projektów , co do organiza­
cji w ydziału lekarsk iego  w m iejscow ym  
U niw ersytecie.

W ie d e ń  9 stycznia. Czterem  niższym 
klasom  zakładu wychowawczego OO. J e ­
zuitów  w B ąko wicach pod C hyiow em , 
przyznano praw o zakładów  publicznych, a 
to  na razie na trzy  lata.

W iedeń 9 stycznia. L iczenie ludności 
w ykazało, że w dniu  31-go g rudn ia  było 
w stolicy m onarchji 809 .443  ludności, a 
z wojskiem i m ieszkańcam i zabudow ań

((

Bada miejska.
(Posiedzenie zwyczajne z dnia 8 stycznia).

Przewodniczący dr. Szlachtowski. Zebra-
 ___  ^_____  x nie pp. radców dość liczne.

wie: Żelazowski. Sobiesław i Ruszkowski — 1 z  porządku dziennego referuje p. pre- 
bez zarzutu. - ; zy d;mt sprawę zapisu ś. p. Karola Kruze-

ra na budowę teatru w Krakowie. Rada 
upoważnia p. prezydenta i r. m. Hajdukie-Gwarectwo Jaworznickie.ofiarowało 400 

cetnarów węgla dla ubogich m. Krakowa, , wicza do odebrania sumy i 6  Q0Q r& z  ban_
bez różnicy wyznania, aize owi „ w e , ^  krajowego we Lwowie i wystawienia 
erwa przesłane będzie «  ten dar pisemne • oświadc/enia teI treści *e na ; rzypadek, 
podziękowanie naszej Rady^ m iejsk iej^ ^  ^  f r08zczenia sobirt ’przez ^ j ^ w i e k

praw do kapitału lub procentów —  przy­
sługuje bankowi możność wyegzekwowania 
żądanej kwoty.

Na wniosek prof. Zolla uchwalono, aby

się dziś o godz. 5 popołudniu, na dworcu 
gmachu straży ogniowej, w obecności p. 
prezydenta i radców miejskich.

Pożar wszczął się wczoraj w południe w 
domu Janigów (róg Rynku i ulicy św. Ja 
na). W mieszkaniu właścicielki zajęła się 
od żelaznego pieca podłoga, a od niej bel­
ka sufitowa. Straż pożarna natychmiast o- 
gień ugasiła.

Strach ma wielkie oczj*. Wczoraj oko­
ło S wieczorem, zebrała się przy rogu ul. 
Dietla i Stradomia gromadka izraelitów, 
informująca z przestrachem przechodniów,

i _ I 2 f ll«*»« rtłłj n At, 1 r

^omisja teatralna obmyśliła sposób uczcze­
nia nazwiska szlachetnego fundatora w no­
wym gmachu teatralnym.

(Przy tej sposobności, nie od ęzeczy bę­
dzie wspomnieć, że ś. p. Karol Kruzer 
oddawał się z zamiłowaniem stndjom nad 

| literaturą dramatyczną, a nawet próbował 
j dość szczęśliwie tłómaczyć na język pol- 
• ski dramaty Szek^Linl. Przyp. Spr.).

że Się w'narożnym domu pali. Twierdzenie I . .Z ko êi. . P o d k ła d a  p. Skrzyniarz wnio- ze się w narożnym aomu p*i. gki gek ekonomicznej, następującego
swe opierali żydzi na fakcie, że się z o- ; 6
kien drugiego piętra silny dym od kilku­
nastu minut wydzielał. Dopiero stróż uspo­
koić zdołał zebranych, że się rzeczywiście 
pali, ale na kominie kuchennym 2-go pię­
tra, zkąd też przez otwarte okno dym się 
ulatniał.

Z Wieliczki piszą nam: Dnia 5 b. m. 
przed godziną 7 wieczorem wszcząi się po­
żar, prawdopodobnie wskutek nieostrożno-

brzmienia :
I. Przyjmuje się do wiadomości, iż 

sekcja ekonomiczna zarządziła wykonanie 
robót przedzimowych w budynkach miej 
skich, według kosztorysów przez ekonomat 
m iejski, na podstawie protokółów komisji 
napraw przedzimowych wygotowanych, ko­
sztem 5.882 złr. 5 ct.

II. Udziela się kredyt dodatkowy 
kwocie 3 .500 z łr . , na pokrycie kosztów  
robót przedzimowych.

|  Wn.oski te wywołały niezmiernie oży-

w

Dnia 9 stycznia 1795 Moskale w-ywożą 
króla Stanisława Augusta z W arszawy, a 
w dwa lata potem powstają legjcry pol­
skie w Lombardji. Zaraz po upadku po­
wstania Kościuszkowskiego wstąpiło wielu 
Polaków do armji francuzkiej, w nadziei, 
iż rzeczpospolita ujmie się za sprawę na­
szą. Między innymi wstąpili w szeregi fran- 
cuzkie ks. Sułkowski, Amilkar Kosiński. 
Im więcej przybywało Polaków, tern silniej 
wyrażała się myśl, aby utworzyć osobne 
oddziały polskie. Pracowali nad iej wyko­
naniem: Józef W ybicki, Eljasz Tremo, Fran­
cuz de la Roche, a najwięcej Jan Henryk 
Dąbrowski. Napoleon Buonaparte opierał się

u Puka, który w jednej chwili objął całe 
domostwo, składające się z izb mieszkal­
nych, stodoły i stajni pod jednym dachem.

Znaczniejsze oddalenie od miasta nie po­
zwoliło na czas pośpieszyć tutejszej ocho­
tniczej straży pożarnej z pomocą. Pomimo 
tego spisali się strażacy dzielnie, bo skoń­
czyło się na spaleniu dachu, nie narusza­
jąc powały i przyległych zabudowań.

Nie ujmując nikomu należnego uznania, 
udszczególnić musimy prawdziwe poświęce­
nie się czeladnika kominiarskiego Leona 
Cynara, który biorąc palące się krokwie 
w ręce, odrzucał je, iakby niezapalone po­
lana.

Brak własnych koni w gminie uczuwa 
się coraz bardziej, gdyż wieczorem lub w 
nocy, kiedy koni fjakrów miejscowych na 
placu nie ma, trudno myśleć o ratunku, 
chociaż przyrządy do gaszenia są dostate­
czne i ochota st,rażakówr naszych najwię­
ksza.

botam i ratunkow em u Za to zgotowała mu 
ludność owację.

Medjolau 9 stycznia. R obotnicy u rz ą ­
dzili w ielką dem onstrację przed p refek tu ­
rą , a to  z pow odu b raku  pracy. P ię ­
ciu najburzliw szych indyw iduów  areszto­
wano.

Belgrad 9 stycznia. M im o wyraźnej 
zap o w ied z i, król A leksander jeszcze nie 
odw iedził swej m atki.

B elgrad 9 stycznia. M in ister ośw iaty 
w niósł o zreorganizow anie tutejszej wyż­
szej szkoły i o utw orzenie z niej zupełne­
go un iw ersy te tu .

B e lg ra d y  9 stycznia. Rejencja podjęła 
się pośrednictw a m iędzy rodzicam i króla 
i przedstaw ił? im  p ro jek t ugcdv, regulują­
cej stosunek  królow ej N ata lji do dworu. 
K ró l M i.ar zgodzi? się na ten  p ro jek t a 
matKa królew ska rów nież okazuje sk łon­
ność, ale uprosiła sobie ja k iś  czas do n a ­
m ysłu. P o  ostatecznem  zatw ierdzen iu  um o­
wy ma królow a wyjechać z B elgradu.

Loildyil y stycznia. Rokowania 
Parnella z 0 'Brienem , jakie toczyły 
sif w Boulogne, doprowadziły do po­
myślnego rezultatu. P rzyszła podo­
bno do skutku umowa, na mocy któ­
rej Parnell zrzekł się na nieograni­
czony czas przywództwa w stronni­
ctwie irlandzkiem pod warunkiem, że 
miejsce jego  zajmie 0 ’Brien lub 
Dillon zamiast Mac Carthy ego. Już  
dnia 15 b. m. ma się tu odbyć wal­
ne zgromadzenie stronnictwa irlan ­
dzkiego, celem wybrania nowego 
pi zywódzcy. Chodzi o to, aby na 
takie załatwienie głośnego zatargu 
w gronie patrjotów irlandzkich, zgo­
dził się przywódca liberałów angiel­
skich sędziwy Gladstone.

Londyn 9 stycznia. B ank angielski 
z n ż y ł stopę procentow ą na 4 od sta.

Birm ingham  9 stycznia. N a  odbyw a­
jące się tu  zgrom adzenie doroczne naro ­
dowego stow arz. górników  przybyli re p re ­
zentanci 147 .000  robotnikow . U chw alono 
dać wyraz swej sym patji dla snrejknjaeej 
służby n a  kolejach szkockich i zbierać dla 
nich pieniądze.

Lizbona 9 Stycznia. K ongres ro b o tn i­
ków  portugalsk ich  uchw alił, że robotnicy  
nie m ają pracow ać 1 maj n, lecz będą urządza li 
zgrom adzenia celem dom agania się, aby 
ja  najrychlej czas pracy dziennej og ran i­
czono do 8 godzin.

Nowy Jo rk  9 stycznia. In d jan ie  zbu- 
rzyli m iasto  Id ah o  i w ym ordowali jego 
m ieszkańców.

Nowy Jo rk  9 Stycznia. N . Y . H era ld  
u trzym uje, że za ta rg  z A uglją o m orze 
B ehringa je s t bliski załatw ienia. N ie ma 
więc pow odu do grom adzenia w tam tych 
stronach sta tków  w ojennych.

Nowy Jo rk  9 stycznie. P . P ow derly , 
naczelnik robotniczego S tow . „rycerzy 
p rac y “ , zw ołuje na przyszłą w iosnę kon ­
ferencję deiegatów  w szystk ich  am erykań­
sk ich  S tow . przem ysłow ych, celem n ara ­
dzenia się nad potrzebnem i w przem yśle 
reform am i.

Wiedeń 9 stycznia. U sposobienie gieł­
dy ożywione. Akcje kredytow e 307 , A kcje 
L an derbankn  218 '50 , R en ta  zło ta 103'50, 
R en ta  m ajow a 99‘30.

ści, na przedmieściu wielickiem „Lednica“ ( wioną dyskusję, w której dość ostro ście
rały s.ę zdania i zapatrywania merytory­
czne na postępowanie sekcji ekonomicznej 
oraz działalność ekonomatu miejskiego i re­
widenta techniczno-rachunkowego.

Pierwszy r. m. G wiazdomorski wniósł, 
aby w przyszłości sekcja ekonomiczna przy­
chodziła z żądaniem większego kredytu 
dopiero po dokładnem porozumieniu się z 
Radą, która winna mieć przegląd jasny 
dokonanych robót. Gdy referent przedsta­
wił mówcy, co z polecenia Rady dokona- 
nem zostało— r. Gwiazdomorski uznał wy­
dane kwoty za zbyt wygórowane.

R m Redyk stpje w obronie sekcji eko­
nomicznej, tiómacząc, że budynki i szkoły 
miejskie są w nader opłakanym stanie, 
Mówca należał do komisji lustracyjnej, 
która za-ządziła dokonanie potrzebnych ro­
bót, a że sekcja dotąd kosztorysu nie przed­
stawiła, to tylko dlatego, że lustracje od­
bywały się w miesiącach letnich, kiedy po­
siedzeń Raay nie ma

j dw orskich  835 .463 .
Praga 9 stycznia. N a  wczorajszem po  ̂

siedzeniu wniósł dr. R ieger o natychm ia­
stow e rozpoczęcie obrad  nad  pism em  rzą ­
du w odpow iedzi na rezolucje p. S k ard y , 
co do czeskiego ięzyka urzędowego w 
służbie w ew nętrznej. Ks. Szw arcenberg 
przem aw iał za przesłaniem  w spom nianego 
pism a złożonemu z sześcin ^sób kom ite to ­
wi. F oseł Schm eyka) godzi się na to , ale 
up iera  się przy zdaniu, że w edług poprze- 
dn .o  powziętej uchw ały przedew szystkiem  
pow inna dostać się pod  obrady  ustaw a o 
kurjach  w edług narodow ości

Serajewo 9 stycznia. O negdaj o godz.
8 m in. 2 wieczorem daio się w Jan jic ji 
pod Zenicą nczuć silne trzęsienie ziemi, 
którem u tow arzyszyły grzm oty podziem ne. 
Z jaw isko trw ało  trzy se k u n d y ; szkody 
przez nie n ik t nie odniósł.

B erlin  9 stycznia. W czoraj zebrała się 
znów parlam en tarna kom isja dla spraw  
odnoszących się do  ochrony robotników , 
celem w ysłuchania referatu  znanego k a to ­
lickiego obrońcy w arstw  pracujących, po­
sła  Us. H u z e  S p raw ą tą  parlam ent, po 
ukończeniu rozpraw  szczegółowych nad 
budżetem , będzie się praw dopodobnie zaj­
mował przez czas dłuższy.

Wiesbaden 9 stycznia. W kołach 
dw orskich spodziew ają się, że cesarz od­
wiedzi księcia luksem burskiego.

E o lo n jk  $  stycznia. Koelnische Z eim ng  
dow iaduje s in  że rząd  serbski zamierza 
zaciągnąć dziesięcio m iljonową pożyczkę, 
k tó rą  S knpczyna ma zatw ierdzić na po­
siedzeniu dnia 28 b. m. F undusze z tego 
źród ła  m ają być użyte wyłącznie na cele 
wojskowe, a w szczególności chodzi o za­
opatrzenie arm ji w działa K ru p p a  i k a ra ­
biny repetjerow e.

Paryż 9 stycznia. Pogrzeb księcia L eu- 
ch tenberga odbędzie się w sobotę, p rzy  u - 
dziale m im stra spraw  zew nętrznych p. R i-  
b o t i innych członków rządu  francuzkiego.

Paryż 9 stycznia. 2  pow odu zgonu 
ks. L eu ch ten b erg a , przesłał p rezy d en t 
RzeczyDOspolitej carowi rosy jsk iem u te ­
legram  kondolencyjny, w sw ojem  i  rzą d u  
imieniu.

P a r y ż  9 Stycznia. P rezyd en t rzeczy po­
spolitej p. C arnot m a w  ty m  roku od 
wiedzie A lgierję s m oże i  T u n is.

P a ry ż  9 stycznia. Nacieszła tu 
wiadomość że w połodniowo-amery- 
kańsk ej Rzeczypospolitej Chili wy­
buchła rewolucja.

Bruksela 9 stycznia. P ełny  kom itet u- 
nnarkow anie liberalnego stronnictw a ośw iad­
czył się w zasadzie za rew izją konstytucji, 
ale zarazem  uznał, że bezw arunkow e za­
prow adzenie pow szechnego glosow ania wy­
szłoby na szkodę stronnictw ? liberalnego.

Rzym 9 stycznia. Z m arł tu  jenera ł za­
konu  0 0 .  D om inikanów  ks. Laroca. Był 
z pochodzen.a H iszpanem .

Rzym 9 stycznia Zaw aliła się tu  ka­
m ienica. T rzej robotnicy znaleźli śm ierć 
pod gruzam i. K ró l osobiście kieiow ał ro -

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 8 stycznia 2 god*. 30 min. po poln inH .
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Usposobienie giełdy: mdłe.

n a d e s ł a n e .

Dr. Władysław Harajewicz,
seknndarjusz oddz.ału położniczego w po­
wszechnym szpitalu św. Ł azarza , ordynuje 
od 1 stycznia 1891 r., jako specja lista  cho­
rób kobiecych, codziennie od 1  -3 p0poł
D la chorych ubogich bezpłatn ie codziennie 
od godz. 8 —  9. —  U lica P oselska nr. 18 
I. p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad 

składem  p. Brum m era. 971(6-12)

Automatyczne łapki na szczury 
«
1 (10-10)604

1 nazwą oddara w obieg handlowy firm
Leopolda Feitha jun. w Bernie, łapki na uzczury, 
myszy domowe i polne. Łapki te cieszą się nie- 
zrównanera powodzeniem. Konstrukcją niesłycha­
nie praktyczną, zapobiegają licznym niedogodno­
ściom innych łapek i umożliwiają pozbycie się 
całkowite z domów natietnych tych zwierząt.

Główna zaleta łapek polega na patentowanym 
samozastawlaczu. Obchodzenie się z łapką w  wy­
maga żadnego zechodn i nie potrzeba, gdy się 
złapie jednę sztukę, zastawiać jej na nowo, a ty l­
ko łapka bez najmniejszego szmeru sama się za 
stawi. Zaopatrzenie się w łapkę przedstawia tak 
mały koszt, że zupełnie nie zasługuje on na nwa- 
gę w porównaniu ze szkodami, czynionemi często 
w ciągu jednej nocy przez myszy i szczury. Sto­
sownie do poczynionych w wiela miejscowościach 
prób, w jedną łapkę chwyta się 2 0 —60 sztuk. 
Firma Leop. Felih jon. Berno (Morawjal rozsył i 
automatyczne łapni na sicznry po cenie 2 złr 
na myszy po ! złr. 20 ot. za sztnkę.

Do dzisiejszego nume­
ru załącza się dla Sz. Prenu­
meratorów miejscowych i za­
miejscowych: Z a w ia d o m ie ­
n ie  o p r z e n ie s ie n iu  A d m i­
n is tra c ji i  E k sp e d  „Prze­
g lą d u  P o lsk ieg o “ do k s ię ­
g a r n i  Ż u p a ń s  k i  "g o i  H e u - 
m a n n a  w  K ra ko w ie .
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazn zwykłym drnkietn po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
f l m n i k i i e  używany w dobrym stanie 

N a u k a  i  w y o k o w a n i e .  U l l l l l l U U b  w  do sprzedania, w ia­
domość w hoteln Saskim. 203(3 .-i)

Lekcyj języka francuz-
l / i o n n  pojedynczych lnb zbiorowych, 
l i l o y U  udzielam osobom dorosłym. Po­
siadam metodę specjalną nauczania w kró­
tkim czasie tak zasad "tego języka, ji- 
koteż i konwersacji. Bliższych szczegó­
łów zasiągnąć można przy ul. św. Jana 
Nr. 21 I. piętro. 201(7-10)

Fortepian koncertowy
Bechsteina małojnżywany, za przystbpną 
cenę do sprzedania 1 własność prywatna) 
- okładzie J. M. Kordeckiego ul. św. 

Anny Hotel Yictoria. 202(4-i 0)

Na meszkanie uczniów
I - i # 1 0  angielskiego i francuzkiego 
L C R ' JO języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w  domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

się
uczniów lub 

prywatnych panćw z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię­
tro w podwórzu. 180(6-6)

Lokale.
H i i i n  n n l f f l i o  frontowe na 
U W d  pU R U JO  drugiem piętrze z
posadzką froterowaną bez mebli przy ul.

D oniesienia rozm aite.
t u i  <j  tt ij- w u  -—“ - — r— ~ j  

Streiohera I Hofbauera Plgrngypalnej, są do wynajęcii. od 15 oty-1 I ___ J n wl/lriiftA mnAtin n AH f71 1 Q 0(1 liir n i t ł n n i n n w  oimiinera . miuaucia .. j —-JX— - — /"-y
r u r i o u i a l l y  przegrane sa do sprze-1 cznia, widzieć można codziennie od IG 
dania w składzie B. Gabryelskiej. Rynek I do 12. Wiadomość w Administracji „Knr- 
Krzysztofory. 176(6-6) |jera  Polskie go11. ______
D a m a a Io  za rogatka wolską jest do C |# |p n  do wynajęua w hotelu Saskim, 
r a r b H c l sprzedania" Wiadomość na O R IC p  znajdujący się pod salą balową. 
rogatce wolskiej. 205(3 3) 204(3-3)

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wińlna L. 7.

b i u b o  w y n a j m u  m i e s z k a ń

nrł- itnuie, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieśoie, na prowincji, oraz w nujjscftch 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po Conie: wpis 50 cnt. który upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynaięciu 50 cnt od 

pokoju, nie licząc knchni i przedpokoju,
w y u  S L j e o l a . : ,249 ?)

4 pokojo, przedpokój i kuchnia na 11 pię­
trze, ul. Grodzka Nr. 7.

Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- 
na Nr. 15.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8 

4 pokoje i kuchnia na 11 piętrze, ulica Z 
cisze Nt. 5 i 7.

O g ł a a a a  d o
za ra z  :

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ni. Batorego Nr. 14.

Pokój kawalerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 36.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 
ni. Batrrero Nr. 24.

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
II piętrzą ul. Lubić. Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na Ul piętrze 
od irontu. Rynek gł. Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kncbma na 11 piętrze, 
ul. ’ oselska Nr. 19.

Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu­
dencka Nr. 7.

Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię­
trze, ^lac Dominikański Nr. 4.

5 pokoi, 2 przcdpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
ii  piętrze, u', św. Krzyża Nr. 3.

2 pokoi0, przedpokój na I piętrze, ul. Pod­
wale Nr. 5.

7 pouoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7.

3 pokoje z meblami, przedpokojem 
piętrze, ul. Długa Nr. 7._______

Z a j ą c e  ś w i e ż e
do 1 20 (bez skórki) Jelenie. Koga- Jsztuka od 9 0 T u t 

; CZC i Dziki W całości i dowolnych częściach, łła/nillty, 1 
Jarząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i Kwiczoły sprze (

* daje po cenach jak nnjumiarkowurts/Ach ł
kf k ,  K  n o r e c k :  w  K r a k o w i e  *

F lo r ja ń s k a  N r . 23 . ^
Drób tuczony zawsze na składzie.

A \

&
1016(1-6)

*XXXXXXXXXXXIXIXXXXXXXXXX» X
Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie j

„ Ś W I A T ” I
DWUTYGODNIK ILUSTROW ANY, J

od, 15 stycznia
5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 

II piętrze ul. Bracka Nr. 11.
2 pokoje duże frontowe z posacką, nyża w 

której może być i krehenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4.

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
11 piętrzę, ul. Lrbicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi trze, 
ul. Garncir-ka Nr. 8.

3 pokoje z kuchnią na 11 piętrze od tron- 
tu, ul. Zwierzyniecka Nr. 32.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze,

I nL Sebastyana Nr. 8.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 

partere, ul. Krowoderska Nr. 40.______

Prawdziwe granaty w
Prawdziwe ametysty, topasy, moldawity itd,

Czeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 26.

913(15 1'

wychodzić będzie w 1891 r.
w tym że sam ym  form acie i objętości co w  trzech latach  po- 
poprzednich  w nowej okładce, uposażony w bogate, .reść (naj­
nowsze, um yślnie d la  „Ś w ia ta “ napisane utvvory Ht.firyka S ien­
kiewicza. Elizy Orzeszkowej, Michała Ua.u skiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorc./icza, Piotra 
Chmielowskiego i W. i.) i praw dziw ie artystyczne ilustracje 
n szych  mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami-

Prenum erata na  Ś w i a t  w y n o s i:
B o c z n ie  12 z ł r .  P ó łr o c z n ie  6 z łr .  * w a r ta ln ie  3 z ł i .

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

i  Administracji „Świata": 40. Ulica Florjaisia.
Premium nadzwyczajne „Świata1* na rok 1891:

Prenumeiatowie, którzy wniosą z góry całoroczną pt .numeratę wpiOSt
do Administracji ,.Świata“ otrzymają jako prem ium  nadzwyczajne wła­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 
znacznie wyższa wartość od rocznej ceny prenumerVcyj®j SWIAIA. 
Roczni prenjmeratorowie prowincjionalnl, którzy w myśl mniejszego 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korz. stuć zechcą. raczą nadesłać 

50 centów na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku.
Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kos townego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja ® IA i  A upra­

sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(4-6;

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 2^
poleca w doborowym w yboje i najtaniej 

t  o  w  a .  x x  y  N O R Y M B E R G S K I E .

Bawełny, W ełny, W łóczki, K a n .^  Jedwabie, Taśm y Krepiny,
dła, G uńki, Klamry, Ig ły , Szpilki, Nici m a szy n o w e  Harlanda ie-
P o d s z e w k i,  Organtyny i różne artykuły do szycia. W elom ki, Gazy, KękawiczKi je

dwabne i wełniane.
Z A M Ó W I E N I A .  O D W R O T N I E .  1015(115)

W aptece pod „Barankiem41
T X 7 \  E  E  ! D  “ j T  E C

W  K R A K O W I E .
G łów ny sk ład  w szystkich  środków  leczniczych k ra jow ych  i zag ra n iczn y c h , sk

ś r o d k ó w  hom Jopatycznyoh  Santora, w in w zm acniających w yro  bu własnego, ,ak  rów n.ea Mi- 
środków  nome opa y y ’ M ańkow skiego i opatrunk i chirurg .czne D obro-
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Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  G m i n y  m i a s t a  K r a k o w a

Ł Kraków, Sukiennice Nr. 17—18. 910(5-5)
utrzymuje stale na składzie, prawdziwe Korczyńskie 
wyroby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płóoien- 
ka, dryle i zefiry Andrychowskie, sukna z K ęt i Sła- 
wuty, koce i baliny Łańcuckie, kilimy z Buczaoza,

LZbaraża i Kosowa, koronki Zakopańskie, Muszyńskie 
i Przeworskie, oraz wiele in n y ch  w li raju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych. ^

Skłat główny 
w księgarni Seyfarta 1 Czajkowskiego

„On i Ona1
Nowelle 808(12-12)

Walerj i  Soleckiej
z przedmową

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .
Cena złr. i  * « ,  z przesyłką »»«>. 

Treóó: Jej dziecku. — Kraseńka Ró­
żow; pokój. -  Am r. — Moje pierwsze za-
m ów ie n ie .  — H o ro d y a zcz e .

(18 arkuszy druku).

D o  n a b y c ia  w e  tt c z y s tk i c h  
k s ię g a r n ia c h .

W tych dniach ' opuściło prasę drugiC wydflllie

Każdy nabyw ca „Ananasa'1 m oże nabyć za 40 ct. (z 
50 cnt.) pięk e Album illustrowane p. t.:

najwięcej ulubionego kalendarza humorystycznego illustrowanego.
A  n n . T i n . g  oprócz dokładnej części kalendarzowej i infor­

macyjnej zawiera bnm orystyczne feljetony, now elle w iersze i op o ­
wiadania bartelsa, Miłkowskiego, Bartoszewicza i r. d. Oprócz tego 
m ieści w części literackiej hum orystyczną;'jednodniówkę zfeżoną z 
blisko stu artykulików  prozą i wierszom.

Na część illustracyjną Ananasa złoży ły  się ołówki KOStrze- 
wskiego, Kruszewskiego, Ichnowskiego i t. d. Prócz tego podaje 
Ananas cztery piękne reprodukcje .fotoiypijne * z głośnych  u tw o ­
rów artystycznych.

Ananas jerit najtańszym Z w iększych kalendarzy galicyjskich, 
egzem plarz kosztuje bowiem tylko 45 Ct- (z przesyłką pocztowa  
60 ct ) A dres wydawcy K Bartoszewicz Kraków Sukiennice 27.

Premium dla nabywców „Ananasa“.
pr/esy łk ą

Mickiewicz na Wawelu.
Na album to złoży ły  się  pióra: Kornela U jejsk iego , H enryka S ien ­
kiew icza, M. Konopnickiej, M. B ałuckiego, A. B ełc ikow sk iego , D ra  
H . Z atheya, prof. R ostafińskiego, dra Sokołow skiego itd ., itd. Oprócz 
tego znajduje się w album ie opis pogrzebu M ickiew icza z podaniem  
m„w na n in  w ygłoszonych, — dalej list W iktora H ugo o M ickie­
wiczu, m owa Carnota przy odsłonięciu  pomnika A dam a w Paryżu  
itd ., itd — W ydanie na pięknym  papierze z illu itracjam i w for­

m acie tak zw. cesarskim . (ia~?)

Cena dla nabyw ców  „Ananasa** zniżona ty lk o do 
dnia 10 Stycznia 1891.

Księgarnia K .  B a r t o s z e w i c z a  w  Krakowie poleca również:
D la  g r z e c z n y c h  d z ie c i ,  zbiór powiastek, bajeczek  i w ierszyków  

z pięknymi illustracjam i. Cena 50  cnt.
S z k ic e  i  r y s u n k i ,  album rysunków znacznych m alarzy. Cena 1 złr. 
P ie ś n i  p o ls k ie ,  n ajleps-y  zbiór utworów patrjotycznych (trzecie  

wydanie) w eleganckiej w oprawie 1 złr.
B a r to s z e w ic z  J u łja i i .  H istorja pierwotna P olsk i, 4  w ielm e tom y.

C era zniżona 5  złr.
Z ło te  m y ś l i  A . M ic k ie w ic z a , z życiorysem  poety. Cena 4 0  ct.

W  oprawie w płótno angielskie 70  ct.
B a r to s z e w ic z  K a z im ie r z ,  40  kronik hum orystycznych. C eu a 8 0  ct. 
B e r a n g e r . P iosnki przekładu L udw ika K ozłow skiego. Cena 1  złr. 
D o  s ta r e g o  p o k o le n ia ,  (w iersz z pod zaboru rosyjskiego). Cena 2 0  ot. 
G m d z iń sK l S ta n is ła w . N a ruinach, p oem at,2 -g ie  w rdanie. C ena20  ct. 
K r a s ic k i I g n a c y . D zie ła  w 5-ciu tom ach. Cena 2  złr.
L ip iń s k i  T y m o te u sz . Pam iętniki z roku 1831. Cena 1 złr. 
N ie m c e w ic z  J . u .  D zie ła , tom ów 5. Cena 2  złr.
P e r ł y  h u m o r u  p o ls k ie g o .  D w a wielKie tom y. Cena zniżona 2  złr. 
B a r te ls . Piosnki \ satyry, dwa zeszyty  —  każdy po 50  ct.

Ksiągarnia K. BARTOSZEWICZA w Krakowie przyjmuje 
prenumeratą na wszystkie pisma perjodyczne.

R oboty  ręczne
wyroby Krajowe

Obrusy, serwetki, portiery, far­
tuszki, podstawki, chusteczki, 
dywany i poduszki khimkowe, 
serdaki, mufki, czapki, majoliki 

węgierskie, io ir i-3 )
„Nowo&?‘ Płótna bośnia­
ckie na suknie wieczorowe. 
Rękawiczki jedwabne koloro­
we i czarne, poieca w doboro­

wym wyborze i najtaniej

EUG. SMIDOWICZ
Kraków, Sukiennice L. 29.

c u k i e r n i a ”
W Ł  S C H M I D A

w Krakowie, 
u l .  S z e w s k a  1 .  S 7 .

Ogłasza że znanej dobroci

pączki po 4 cnt. sztuka
nadziewane różą malinami, i marmo­
ladą morelową, dostać będzie można 

■ dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od ania Sylwestra, większą liczbę 

(pączków proszę zamawiać wiześniej. 
j Kreślę się z głęboŁm szacunkiem 

974(10 7 | W . S c h m l d .

Na czas zimowy.

kolascha P ™ *  « ,  M a ik o w s & g o  i  opatrunk i c l i r u r ^ n e  D obro

w o h k ie g o ^ w o iy Sm^ ea^ n'aks02^ n ,i ' za najlopszy u tn an y  środek  p rsym -aca iący  włosom

P' e W B a ls a m  k r a k o w ś k i  w zm acniający porost włosów, odświeża i w zm acnia cebulki, 

usuw a lupteż T V d ?

w # d a  1 0 r l  * 1 ‘  "•
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  m t p e d j u j e  ^  P ° ^ t ą  o d w r o t n ą  z a  z a l i c z k ą ,  „ s ę - n

Kum Jamaica
beczułka na 4 % litra 5 złr. Cognac 
franenzki 3 złr. Herbata chińsł* a 2 złr. 
Ceny wraz z opakow aniem  i c łem .

bomimo nadzwyczajnie nizkior cen, 
mogę złożyć na żądanie dowody, że 
wszystkich kupujących u mnie je­
stem wstanie zadowolić. Zamówienia 
wypełniam punktualnie i z dokła­
dnością. 96a(4-10)

Y. Fornasari
w Trieście.

Godne czytania!
Uwiadauia się osajiowaą Publiczność, żo 

oardzo smaczny i tani Wiot aporzę jsony na 
świeżym maśle przez kucbmUtrza ś. p" Al­
freda Potociiiegc a obecnie restaurator, w ho­
telu Pollera, przy uii.y Szpitalnej w Krakc ■ 
wie mieć można, przy f.boQ.tmentach na « 
biady i kolacje opaazczam 40% od podanych 
cen w spisie potraw, przyjmuję również za­
mówienia nt, urządzanie nkietów, kolacji 
bali i wieczorków po b . o przystępnych 
cenach. 925(25-?)

Z sznennkiem
J ó z e f  D a n i le w ic z .

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów, służących do ośw ietle­
nia, iskntecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim, przy nlic. S ła w ­
kowskiej Nr. 2. Wobec k-nkurenoj , »>e 
może stPrzef dać sobie rady, więc poleca 
f  anownei publiczności swój tot ir, spodzie 
wajac się łaskawego z jej stroay po; arcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człow: ekowi, który 
chce przecież prac iwać a me być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w najlepszym ga­
tunku i to nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2

SKŁAD FORTEPIANU Ił
H A R M O N I f J  X P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ j
K r a k ó w ,  R y n e k | g ł ó w n y ,  K r z y s z f c o f ory.j

W y n a j e m ’ W ynaiem !

Gilzy mnchaniczne
!(nicklejone) wyrobu krajowego 
‘powszechnie uznane za najlepsze 

w pudelkach 
z a  I G O O s z . l - l O z o l O O s z .  I S  c t

' poleca 1014(1-6)

E U a  SMIDOWICZ
Kraków, Sukiennice L 29.

Z g ł o s z e n i a  o d w i o t i i  l e

Odwołanie.
Umieszczone przez eir nie przeciw p 

Jozeiowi Gajewskiemu w „Kurjerze 
rolskim 1 obelżywe 1 niezgodne z prawdą 
inserata a mianowicie w Nr. 270 z l paź-  
dziernika 1890 pod napisem: „Ostrzeże­
nie*, rozpoczynające się od słów: „Mu­
rarz Józef Gajewski, nie mogąc z powo­
du wygórowanych żądań znaleźć zaję­
cia* a w Nr. 279 z ló października 1890, 
rozpoczynający się on słów: „Mnrarz J. 
Gajewski..." tt całej ich osnowie niniej- 
szem z żalem odwołuję, dla dania zu 
pełnej satysfakcji p. Józefowi Gajewskie­
mu, koncesjonowanemu majstrowi murar­
skiemu w powiecie Krakowskim,
10 12M ) Dobrowolski.

_ £ T a .  k o l ę d ę  
Obrazki św. Pańskich

tak w łasnego nakładu, jak i obce, 
z najpierwszych fabryk, po najniż­
szej cen ie i w n aj" iększv in  wy­

borze, poleca: !>.K7(<-?)

Księgarnia katolicka
Dr. W. MIŁKOWSKIEGO

w Krakowie.
flO O  egzemplarzy Pacierzu  (kate­
chizm dla najmłodszych dzieci) z *4 
obrazkami tylko I złr. i A O  cn

Fracownia J. Jahnównej
K r a k ó w ,  R j rn e k ,  1 0 ,II piętro,

wykonywa

S u k n i e  b a l o w e ,  
wieczorowe,

S o r t i e s  <3Le B a l
podług najświeższych jonrnali 

paryzkich

gustownie, szybko i  liedrogo
łaskawym względom Szanownych 

grań się poleca. ioo5(3-6)

129-Y) S p r z e a a ż  n a  r a t y !

SKŁAD
W Ł A S N E G O

W Y R O B U

Kręgli 2 ta e w a  grabowego i bukowego od dr . 8  d c 6 “  f^ ud ^ " 1  do‘' , t " V 5b"Ta"'sataŃ. -  Krokiety 
od zlr. 1-50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego^^ r7VsteDQvCh

rozmaitej wielkości po cenach bardzo Drz. j ;P Y w y r o t » y
p o l B O M  r - ó w ^ i e *  o i e g a n o t o  x  d o m m o , p r z y b o r y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słom ow ej, lak°  ...^ s z y l d k r e t o w e , i w szelkie  pfzedm iotjy w  zakres
do bilard ó w  i t. p. Przyjmuje do reperacji w aoł arze, grzebie Y oenaoh.

.okarski wobodząoe, po nader m skiob oeuao   934(e.?)
k a s  o g n i o t r w a ł y c h . - * •

W a ż n e

dla

Panów Restauratorów!

Dnży, angielskiej rasy, 9 miesię­
cy liczący, czarny

P I E S
jest dn s-rzedania. 

Bliższo w iadom ość w sklc.j.ie, 
przy ulicy S ław kow skiej I. 30

H |>. YctnJani- 921(9-?)

•Tiinib

JA N  1’ 0  M li I N s  lv |
arty8ta-rrBthIarr

w  K rak ow ie, pl- św . M arka 31, 
wykonywa wszelkie roboty artystyczno-rzeź- 
biarskif w marmurze, Kamieniu, gipsie, 
drzewie, bronzie itp., przyjmując zamówie­
nia na ołtarze, nagrobki, tigury. sztukaterie 
i wszelkie ornamentacje po cenach naju- 

ininrknwBÓsrweh d'0{%0-?)

K U R S PIENIĘDZY I PAPIER ÓW  PUBLICZNYCH^
Kraków 8 stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki n iem ieck ie................................................
20-to frankówka w a ż n a ..............................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ........................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im . oprócz knponu bież.
W spólna państwowa renta papierowa.
G alicyjskie obligacje indem nizacyjne •
4<f gal. Oblig. propinacyjne 26-letm e  
6 %  galicyjska pożyczka krajowa . ■

6 jK ^ )b h g. komun. gal. Banku krajowego.
4 *  L isty  likw . Kr. P ol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dluzne.
Za 100 fl. im . wart. oprócz kuponn bież.

41/-.* g a lJ B a n k n 1 krajowego . . .
® i  „ Tow. kr. z. we Lw. meokr.
S  l i  „ 41 let.S *% n " " ’ , ,  i . .
2  4®/0 „ „ - 56 let-
I  4 % X
■e.

.2
J  4 ^  %  w, rt » * , 0 _ , ,

Zakł. kred. aiem. w Krak. 36 ieu

Wydawca i redaktor główny: Dr. Józef

Bankujhipot. we Lw. pre .
« niePr-

łlacą żądają

132 133 50
55 50 56 50

9 _ 9 10
e 1 34 1 40

89 76 90 76
103 25 104 51
92 36 93 50

103 — 105 —
97 75 98 75

100 50 101 50

92 50 94 —

98 99
97 25 98 50
96 — 96 —
94 75 95 76
99 75 100 50

107 £0 108 50
100 76 101 75
98 — 98 75

10' — 101 —

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w  lik w id . ■ 

5%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likiCcu.

5%  Listy za st Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub i kop. ..................................

Akcje kolejowe i bankowe
prócz knponn bieżącego

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku galic. dla bandlu i przetr. 

w K rakowie . . • P° ^00 złr.

Losy.
Miasta K rak ow a ..................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow austr. czerwonego Krzyża . .

„ węgier. „ „ ■ •
„ włosk. „ » • •

Bazylika Bnd.-Peszt..............................

59 —I 63

Wiedeń 7 stycznia.

Obligi długu państwa.
4a/ioX  Rsnta papierowa . • • 
4>/w % srebrna . .

Orłowski.

52 —

97 50

207 50 
•228 — 
296 —

22
■27 -  
18 50 
12 — 
13 — 

7 —

90 25 
90 40

54 —

99 -

208
230
301

23 50 
29 — 
19 50
13 —
14 — 
8 —

90 46
90 60

i%  Renta austr. z ło ta ......................
„ papier, nieopodatkow. . 

S>% Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
i y  3 ,  1860 „ 500 Złr.

* „ 1860 „ 100
: ;  1 * 4  * 100 -

5%  Renta węg. papierowa . • •
-  „ 7ł ota. . . • •

4ł/2 X  Obi. poz. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5 %  Galicyjskie indem. 1 0 #  podat. 
417,  % Gal. poż. kraj. z r. 18o3. . 
41h %  « » „ z r. 19S4. .
4y/ gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Arglo-austr. Banku. . . 120 złr.
Credit Anst. dla han 1 prz. 16o 
(JredP-Bank węgierski . ,
0‘ t. LSnderbanl 
A istr.-węg. Bani • -
Onionbank . . . ■ ■ ■  
Yerkelirsbaok ogólny •
Wied. Bankverein . • ■

p 1 żądają
107 — i u t T ó
l >3 40 103 90

200 
200 
600 
011  
140 
100

1 o ro
137 40 
146 — 
177 75

100 45 
102 56 
',10 —

103 50 
98 25 
98 25 
93 —

164 ,0
306 -  
367 7 
217 60 
993 —  
241 2* 
157 —  
116 75

Akcje kolei.
Allóld-Fiotne . . . 200 złr. 5%
Ferdynanda Północ . 1050  „ „

Druk. Wł. L- Anciyca i„Spółld pod zarz. Jana Badowskiego.

200 50 
2795

130 50 
138 —

178 25

100 66 
103 75 
111

10 . 60 
98 75 
98 76 
93 50

164 90 
30? 50 
358 96 
218 10 
995 — 
241 76 
158 — 
117 25

202 -  
2800

Gal. Karola-Ludw. ■ 210 zlr. 5 ^  
itoszycko-Oderberg . 200 „
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ °%
Siedmiogrodzkie I. ■ 200 „ „
Staats hiseub.-Gesell. 200 „ 0 %
Sttdbahn (Lombardy). 00 „ „
Węg. gal. Łnpkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . • 200 „ „

Lisij zastawne.
4%  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4VaX „ » p » ę « -5 0 r a t

Preui. Boden-Credit Allg. . .
Zakł. kredyt. ijf’ -
Gal. Tow. kred. ziem- nieokr.

płacą
śipTo  
17 '
229 — [230
195 ?5 200 
245 50 24 
132 2'
19o —
196 50

4 %
„

4A" n n „
4%  „ „ n

ji n "■
4i/t X  Gal. Banku kraj. 
5y.' ,  „ hipot.
5X

56-letn. 
41 9
52 „ 

51 t/ą lat 
„ prem. 
„ 40 lat

4Va X  bank aastr.-węgiersk. w. a.
Bank austr.-węgiersk. w. a. . 

4 %  YPęg Bankn bip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. \>% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr, 4H,X  

1890 300 „ 4 ;.
Koszye.-Oderb. 1879 200 „ 5 #

132 75 
197 — 
197 50

113 —
100 50 
108 50 
100 10
97 25

95 — 
95 — 

100 —
98 50 

108 50
101 — 
101 20

99 70 
110 —

101 40
99 20 
95 50 
95 —

114 — 
101 —
109 — 
100 70
QQ  _

100 50

100 50 
99 -

109 —
101 50 
101 50 
101) 10 
U l

102 20 
99 50 
96 -  
95 50

Lwow. Czerń, opodal. 't-b.
„ nieopil.

Siedmiogrodz. 1, . • 200 
Staatseisenbahn . . . -500 Ir. 
Siidbahn (Lombardy). 500 ,r.

złot. 200 Ar. 
Wee gal. Łunkow. . 200 „

„ ' „ i, U Em. 200 „
„ Nordost. . . • 300 „
„ „ złotem 200 „

Losy-
5% Donau Reg. z r. 1870 złi.
Premjowe Wiedeńskie . ■ -

„ Węgierskie • • s
„ Tureckie . • ■ lr-

Budowy bazyl, B nda-W H * złr.
K r e d y to w e .....................................
  .
Krakowskie
Otuer (miasta Budy) ■
Czerw. Krzyża austriackie „

„ „ węg ie rsk ie  „

Rudolfa............................. • ”
Salzburskie ................................. *
8t.  ............................ ......
Stanisławowskie . . ■ • „

W a lu ty -  
Dukaty ważne
2 0 - f r a n k ó w k i  . . . •

100
100
100
400

5
100
20
20
40
10
5

10
20
42
20

83 
90 20

149 50 
U —
100 o
100 70 
100 20 
113 75

121 
145 75 
135 25 
36 60

6 80 
180 5

55 —
18 76 
12 60
19 —

63 — 
27 50

187 50 
150 p )  
117 75 
101 50 
101 50 
101 -- 
114 50

122 — 
146 75 
135 60 
37 10 

7 20 
182

23 50 
56 -  
19 — 
13 — 
19 50

64 — 
28 50

5 39 
9 05

5 41
9 7

Imperjały rosyjskie . . .
Fuoty szterliugi angielskie .
jyiarki niemieckie za 100 m .rek 
Rubel papierowy za 100 rub,i

żądajE

Lwów 7 styczniu.

Akcje Banku hipot. gal. 200 zlr. . 
5 % Listy zast. Tow. kred. zienis. . 
4%  „ „ „ „ „
4%  „ 56-letn.
4 X  4 41-leti
4%  „ 52 letL.
4t/2 % Banku kraj. galic. 51-letn. 
b%  Obligi kom. banku kiaj gal. 
5%  Obfig i iuaem. gal. 10% podar 
4Va°/o Obligi pożyczki krajowej. .

li 01 I i  I
97 70 

[ 94 80 
I 95 20

99 76
98 50 

,100 10 
103 50
98 -

rub.kop.

Warszawa 7 stycznia.

5% Listy zastawne i ser.
„ „ „ Y „ • •

4% L is'j likwidacyjne . •
6 %  „ warszawskie I aer.

„ l  „ U l  »IV „

98 40 
95 6(1 
95 90

100 4 5
99 20

101 30 
104 c >
98 50

rub. ko p

98 50 
97 25 
93 76 

100 —  

97 —  
96 25

Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


